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¿gtempłarso pojedynczo sprzedają się w okapi po 2 sgr.

Desa egłoazen (insoratów): 
d wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od wiersza 
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do redakcyi, administracyii ekspedycji winny byś 
frankowane.
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Na miesiąc nnirsea otwieramy osobny 
abonament. Prenumerato dla abonentów miejsco­
wych wynosi 1 tal., dla zamiejscowych zaś (w gra­
nicach państwa pruskiego) i tal. 16 sgr. 3 fen. 
Abonenci zamiejscowi zeclicą prenumeratę wprost 
do ekspedycyi Dziennika nadesłać, gdyż król, 
urzędy pocztowe prenumeraty na jeden miesiąc nie 
przyjmują.

Eksped. Dzien. Poznańskiego.

Ochotnicy francuzcy opuszczają służbę cesarską, 
sekundogemtury rakuskiój za oceanem policzone.

Czwartek, 28 Intego 1867.
Frsedpłats kwartslna

wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w monarchii pruskió 
3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 5 guldenów, w Biem- 
esech 3 tal. 12 sgr., w Francyi 18 łr., w Angli. 1 f. s&t 
w Szwecyi 5 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 26 sgr. w Wło­
szech 28 fr., w Rzymie 30 fr., w Szwajcaryi 25 fr., w Bel­

gii 16 fr., w Turcyi 28 fr., w Ameryce 6 doŁ 
Przedpłata l ogłoszeała

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują w mo­
narchii proskiój oraz w państwach do związku poczto­
wego niemiecko-anstryack. należących urzędy pocztowo. 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury, za których 
pośrednie! wom (zob. niż.) można także przesyłać ogło 

ssania do ekspedyevi Dzien. Poznańskiego. 
Kękopisma

nadsyłana redakcyi nie zwracają się i będą 
uiszczone.

agentury dziennika poznańskiego :"""
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des jalons de lerture G^erie de la Reine 10. — W Londynie: księgarnia H. Bonder, 8 Little Newport Street, Leicester Square W. C. - Aaren- 
Oomp. Place de la Bnurs-, nr. 8 —w Berlinie, Hamburgu, Frankfurcie u. M. i Wiedniu: HMSMUtolB 1 Vo<lsr.—W Lipsku: Bngentn«« Fort 

'------- w>.'_ __ _|.1 ' .......... 1111,111 Fl 1,1 1 III
Dni

Wiadomości urzędowe,
i .. i?^*d jaCZył radzcy rejeneyjnemu i budowniczemu Ger- 
narut w Bydgoszczy nadać tytuł tajnego radzcy rejencyjnego.

POZNAŃ, 27 lutego.
Wiadomości dnia dzisiejszego nie odznaczają się ani 

obfitością ani tćż większą doniosłością polityczną, ile że 
dwie kwestye, dzierżące od dość dawna stale niemal pierw­
sze miejsce na porządku dziennym spraw europejskich, 
to jest kwestya konstytucyjna w Austryi i sprawa wscho­
dnia, nie przedstawiają chwilowo żadnych nowych a wa­
żniejszych zmian, któreby na ogólną oddziałać mogły sy- 
tuacyą. W Austryi stan przesilenia trwa tak samo, jak 
trwał od tylu miesięcy; stósunek sejmów krajowych i po­
jedynczych krajów monarchii do rządu i stósunek sejmów 
i krajów tychże do siebie nawzajem, w obec szczuplejszej 
rady państwa, dotychczas niewyjaśniony, nie zdeklarowany. 
Korespondencya z Pragi czeskićj, zamieszczona poniżój, 
świadczy o panującćm w narodowych kołach czeskich roz­
drażnieniu przeciw Galicyi z powodu przeważającego 
tamże zdania za wysłaniem delegącyi do rady państwa; 
z tćm wszystkićm żywimy najmocniejszą nadzieję, że roz­
drażnienie to jest tylko wypływem niepewności położenia, 
które niebawem musi się wyjaśnić a natenczas niepodo­
bna przypuszczać, aby Czechy i Galicya nie miały znaleźć 
się na jefinćm i wspólnóm stanowisku, aby nie miały ręka 
w rękę, solidarnie postępować naprzeciw dzisiejszemu mi­
nisterstwu i obranemu przezeń systemowi, jak to wska­
zuje im bezpośrednio dobrze zrozumiany własny, tak poli­
tyczny jak narodowy interes.

W sprawie wschodniej nie wpłynęły dotąd, jak się 
zdaje, ani zapewnienia dziennikarskie, ani usiłowania dy­
plomatyczne Zachodu, na pokojowe zagodzenie i naprawę 
stósunku Wysokićj Porty do jćj chrześciańskich poddanych, 
których natomiast dobroczynny sąsiad z nad Newy wszel- 
kiemi środki stara się wziąść w opiekę. Urzędowy Ros.In- 
walid dowodzi, że Turcya, chcąc zostać wierną przepisom 
Alkoranu, niemoże szerszych nadać reform podwładnym 
.sobie Cbrześcianom, winna ich przeto oddzielić od Muzuł­
manów. Co In wal id rozumie przez to oddzielenie, rzeczą 
jest łatwą do odgadnienia. Pogłoska o okólniku, w któ­
rym Wysoka Porta windykuje dla siebie te same prawa 
w obec Kandyi, jakiemi zasłaniała się i zasłania Rosya 
w sprawie polskićj, aczkolwiek nie zawiera w sobie nie­
prawdopodobieństwa, owszćm żądanie praktyczne i logi­
czne, wymaga przecież stanowczego potwierdzenia. Tym­
czasem na Kandyi, jeżli wiarę dać można doniesieniom 
z greckich pochodzącym źródeł, walka nie ustała; pod 
Gerakari, wzachodnićj części wyspy, mieli Turcy w dniach 
13 i 14 b. m. znacznćj doznać porażki; jednocześnie pra­
wie i na innych punktach Kandyi oręż powstańców od­
niósł korzyści. Doniesienia te, powtarzamy, z wszelkićm 
zastrzeżeniem przyjmować należy.

Rząd włoski nakazał spieszne uzbrojenie eskadry 
ewolucyjnćj, która pod wodzą admirała Ribotti zwiedzić 
ma greckie wody. Czy fakt ten stoi w związku z gro- 
źnćm położeniem na Wschodzie, trudno orzec na teraz, 
tyle wszakże pewna, że jednocześnie odbywają się we wło­
skich portach przygotowania około uzbrojenia statków 
pancernych. n

Z Meksyku wiadomości jak zawsze niepewne, jenerał 
Meija opuścił podobno sprawę cesarską i przeszedł do 
Juareza, które siły zbrojne wynosić mają do 70,000 ludzi, 
podczas gdy Maksymilian zaledwie 30,000 rozporządza. 
Natomiast zająć miał jenerał Miramon miasto Zacatecas.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Wartzan n, 21 lutego.

... Pośród rozmaitych wieści, jakie tu codziennie 
i nieustannie krążą, notuję wam jednę, która od kilku dni 
z całą uporczywością powtarza się, a którą, sądząc z do­
tychczasowego postępowania i systematu moskiewskiego, 
uważać należy, jako mającą wszelkie cechy prawdy, a tćm 
samćm w krótkim czasie zdolną urzeczywistnić się. Otóż, 
od kilku dni mówią o zniesieniu nazwy Królestwa Pol­
skiego i namiestnictwa w Warszawie, a przyłączeniu nas 
absolutnćm do carstwa, pod nazwą W oj e n neg o War­
szaw s kiego Okręgu. Dobrze poinformowane osoby, 
mianowicie z świata finansowego, zapewniają, iż nowa ta 
reforma, wieńcząca wszystkie dotychczasowe, wejdzie 
już w życie z dniem 1 maja. Będzie to podarek, jaki nam 
łaskawy monarcha na swe imieniny ofiarować raczy. 
Pomimo całój stanowczości tćj wieści, tylko Moskale za­
przeczają jćj; ale zwyczajna to ich taktyka; lubią się oni 
bawić w niespodzianki i dla tego będą dziś jak najgorę­
cej zaprzeczać temu, co jutro stać się ma prawdą. Wszel- 
kie ich zapewniania i zaprzeczania nie mog$ mieć i nie 
mają dla nas najmniejszej wartości, choćby od samego ca­
ra pochodziły. Toż na początku i w ciągu powstania sły­
szeliśmy owe uroczyste obietnice i nam i zagranicznym 
mocarstwom dawane, iż żadna z reform, nadanych nam 
w roku 1861 i 1862 odjętą nie będzie, a pytamy się, ja­
kiż ślad, choćby najmniejszy z nich pozostał? Toż pamię­
tamy owe szumne odpowiedzi na wierno poddańcze 
adresaguberniiaugustowskićj, dobrowolnie pod okiem 
Wieszatela pisane, a domagające się wcielenia guber- 
nii augustowskićj do carstwa; na które dobrotliwy mo­
narcha odpowiadał, iż nawet mowy o tembyćnie 
może. Zarzucają nam ustawicznie wiarołomstwo, wo­
bec więc tylko tych, że pomijam tysiące innych, co dzień 
mających miejsce faktów, pytam się, kto się dopuszcza 
wiarołomstwa, czy ci, eo jawnie domagają się i dochodzą 
praw sobie należnych, czy ci, co uroczyście prawa te za­
chowywać przyrzekają, a w istocie gwałcą je, poniewie­
rają niemi i choć gwałt najjawniejszy, w żywe oczy mu 
przeczą, a przyrzeczenia swe najhaniebnićj lamią? Tak 
więc od lmaja, nie będzie imienia Polski—ale że idea Pol­
ski pozostanie i nie zaginie i że przyjdzie chwila, iż z ca­
łym swym majestatem, w pełnym swym organizmie, po­
wstanie,—to więcćj, jak pewne. Wreszcie, reforma ta jest 
czystą formą; bo po ostatnich ukazach Królestwo absolu­
tnie wcielone zostało do carstwa; pozostał jedynie szyld— 
obecnie i szyld ten będzie zatarty i zamalowany, na któ­
rym grażdanką wypiszą: Moskowskoje Carstwo. 
Oprócz sądownictwa, oświecenia i wyznań, zresztą wszy- 
sikie wydziały zarządu Królestwa należą do ministerstw 
w Petersburgu, i pomimo istniejących jeszcze u nas cen­
tralnych komisyi, ztamtąd jedynie rozkazy odbierają. Na­
miestnictwo wprawdzie istnieje, ale bez żadnćj rzeczywi- 
stćj władzy; a rada administracyjna jest jedynie biurem 
przybocznym komitetu urządzającego i ministeryów pe- 
tersburgskich, dającćm powyższym władzom wyjaśnienia 
co do spraw Królestwa, bez żadnego wszakże głosu i u- 
działu w postanowieniach zapadająeych. Wedle tćj no­
wćj reformy, Królestwo podzielone ma być na dwie guber­
nie : warszawską i lubelską, z których każda pozostawać 
ma pod zarządem wojennego gubernatora; a ci pod rozka­
zami wojennego jenerał-gubernatora, jako głównego na­
czelnika warszawskiego wojennego okręgu. Pomimo więc 
faktycznego wcielenia nas do carstwa, błogosławiony za­
rząd wojenno policyjny, który nas tylu dobrodziejstwy ob­

sypał, ani na chwilę nie ustanie. Trepów ma otrzymać 
główne naczelnictwo kraju; w Petersburgu bowiem dłuićj 
utrzymać się nie może, silnie podkopany przez stronni­
ctwo Milutynowców, którzy wszelkiemi siłami starają się 
go z zajmowanego stanowiska wysadzić. Po sparaliżo­
waniu naszego sekretarza stanu, na czele tego stronni­
ctwa stoi brat sparaliżowanego, minister wojny, który po­
między tutejszymi czynownikami ma licznych a gorących 
stronników, pozostających z nim i z całćm stronnictwem 
w najściślejszych stósunkach i domagających się gwałto­
wnego rusyfikowania i sprawosławienia Polski. Pomię­
dzy tymi szczegóinićj odznacza się kniaź Szczerba­
to w, gubernator kaliski. W czasie powstania, był on 
czynnnym w Płoekićm, przy wojennym naczelniku i w o- 
wym czasie już odznaczał się szczególną nienawiścią i za­
ciętością przeciwko nam. Jest to człowiek gładki, bez 
najmniejszego jednak wykształcenia i pojęcia o sztuce 
rządzenia —tylko zdolności, tak zwane sołdackie, posiada 
w wysokim stopniu, a ztąd przekonanym jest, iż z każde­
go człowieka można pałkami zrobić, co tylko się zechce. 
Dla tego tćż pewnym jest, że jeżli w Kaliszu pourzęduje 
lat kilka, to nawet dzieci przy piersiach mówić będą po 
moskiewsku i wierzyć w cara i w świętą matuszkę Mos­
kwę, więcćj jak w Pana Boga. Podobnych Szczerbato- 
wów mamy więcćj. v. Berg, feldmarszałek i namiestnik in 
partibus infidelium, ma otrzymać naczelne dowództwo nad 
armią zachodnią, która ma mieć główną kwaterę w Wil­
nie lub prawdopodobnićj w Brześciu litewskim.

Po wprowadzeniu tćj reformy, naturalnie, iż język 
nasz będzie całkowicie usuuięty, a zaprowadzony mo­
skiewski, który i bez tego coraz więcćj gruntu zajmuje. 
Wszystkie czynności urzędowe, w biurach administracyj­
nych i skarbowych, prowadzone są po największćj części 
w tym języku. Kwity podatkowe z kas pisane są po ro­
syjsku ; a manipulacya to doskonała, bo płacący, otrzy­
mawszy kwit, nie jest w możności sprawdzenia, czy isto­
tnie pokwitowanym został z opłaconego podatku. Ile 
ztąd wypłynie nadużyć, to łatwo się domyślić. Przy tćm, 
proste wniesienie choćby najmniejszego podatku lub na­
leżności skarbowćj, nadzwyczaj jest skomplikowane. Nie 
można inaczćj wnieść podatku do kasy, jak zrobiwszy od­
powiednie podanie do naczelnika powiatu, na papierze 
stemplowym spisane; po uzyskaniu pozwolenia, z tćmże 
dopiero można się udać do kasy, gdzie po trzy dni, wyra­
źnie trzy dni, trzeba wyczekiwać za odebraniem podatku 
i otrzymaniem pokwitowania. Jak wam wiadomo, jedna 
kasa jest na dwa nowe powiaty, może^^więc sobie wy­
obrazić, doliczając db powyższych i podróż do
Fasy, jakiewf^H^fegnfinBśSiitKri i ułatwieniami obda­
rzeni zostaliśmy. Podobne ułatwienia praktykują się 
i w innych czynnościach. Oprócz zaś praw, umyślnie na 
największą szkodę naszą ukutych, przyczynia się do ro­
bienia nam utrudzeń i samowola moskiewska, pomimo 
swój jawnośsi bezkarnie uchodząca. W Płoekićm, np. je­
den z komisarzy włościańskich zachorował na chorobę, 
która w średnich wiekach odsuwała od wszelkiego towa­
rzystwa, a i obecnie zmusza pacyenta, zamknąć się szczel­
nie w swćm mieszkaniu, i simiłia similibus, używać inko- 
gnito gorącej atmosfery na ukojenie dokuczliwych cier­
pień Nie uważamy mu to za za zbrodnią, ale ów pan 
komisarz włościański, zamknąwszy się w swćm mieszka­
niu i zmyśliwszy wyjazd do Warszawy, opuścił służbę, nie 
zostawiwszy żadnego zastępstwa i zapieczętowawszy na 
siedin sybdijskich pieczęci całe swe biuro. Wszystkie 
więc interesu, nieraz najgwałtowniejsze, od których byt 
i całe mienie zależy, spoczywają w pokoju od kilku tygo­
dni. Pomimo zaś najusilniejszych starań -pan komisarz 
jest niewidzialny.

Pisałem wam poprzednio o ogromnćj nędzy w kraju; 
dziś podaię wam maleńki dowód tego. Oto, z powodu 
zaległości w opłacie rat Towarzystwu kredytowemu, wy­
noszących rubli sr. 2,913,885 k. 571/2, wystawionych jest 
dóbr ziemskich na przymusową sprzedaż, tylko 923 Nic 
podobnego nigdy nie bywało. Z tćmwszystkićm, nie 
wszyscy obywatele ziemscy tak źle stoją, są tacy szczę­

śliwcy, którzy mają grosz zawsze, nie tylko na zwyczajne, 
ale i nadzwyczajne potrzeby; bo nie sięgając dalćj, ani tćż 
odsłaniając naszego zakulisowego życia, i teraz mieliśmy 
świetny dowód finansowćj zamożności naszćj złotćj mło­
dzieży i wyższych sfer społeczeństwa. Jak wiecie, umarł 
August Potocki; rzecz więc bardzo naturalna,że brat 
jego Maurycy serdecznie uczuł tę nieodżałowaną dla 
kraju stratę. Otóż, przyjaciele Maurycego, chcąc go utu­
lić w tćj ciężkićj boleści, wydali dla niego pyszny obiad 
u Bouąuerela, na który każdy z uczestników złożył tylko 
40 rubli. . P. Maurycy wywzajemnił się znów obiadem, 
prawdziwie Lukulusowskim. Ile tanfszampana wytoczono, 
ile trufli połknięto, nie będę wam opisywał, to tylko do­
dam, że uczty te zakończyły się grą w karty. Fortuna 
nie dopisała strapionemu bratu, bo wydarła mu ośm ty­
sięcy rubli, a dziedzicowi Kutna kilkanaście tysięcy rubli. 
A potćm, czy zechcecie wierzyć waszemu koresponden­
towi, gdy wam będzie pisał o nędzy, biedzie, ruinie? Do­
prawdy, tylko cyfra wystawionych na sprzedaż dóbr, 
wzięta z urzędowego sprawozdania, może osłonić mnie 
przed powątpiewaniem, a działanie rządu rosyjskiego 
i nasza lekomyślność, oraz marnotrawstwo, dobitnie obja­
śniają stan, w jakim znajdujemy się, a zarazem uprzedzają, 
dokąd zajdziemy, jeźli w jednym i drugim żadna zmiana 
na lepsze nie zajdzie.

Pomiędzy ukazami, jakie bezustannie wychodzą, je­
den jest dosyć zabawny. Oto, Najjaśniejszy pan, w cią- 
głćj swćj trosce o moralność swych poddanych, tylko je­
szcze w ciągu lat pięciu dozwkla oprowadzać niedźwiedzie 
i rozmaite z nimi sztuki ludowi okazywać; a sztuki te są 
pełne moralności do,tego stopnia, iż popi na Litwie głośno 
w gazetach domagali się usunięcia tych widowisk, przez Mo­
skali urządzanych, inaczćj o szerzeniu moralności i mowy 
być niemoże. Atak więc, za pięć lat dopiero era moralno­
ści w Rosyi ma się rozpocząć. I tak to wielka ofiara ze 
strony rządu, który kasuje tak prawdziwie narodową mo­
skiewską zabawę. Również wyszedł ukaz co da sądo­
wnictwa, nadający nowe nazwy sądom, odpowiednie do 
nazw administracyjnych i tak: sąd kryminalny gub. war- 
szawkićj ma się nazywać sądem kryminalnym w Warsza- 
szawie itd. w skutek tego mamy sądy poprawcze w Petro- 
kowie, sądy pokoju w Andrejewie, Biały, Radiejowie, 
Brezinach, Radyminie i Bóg wie w jakich miastaeh, któ- 
rychbyście napróżno na kartach jeograficznych szukali. 
Jest to tak śmieszna rzecz, że słyszeliśmy samych Moskali 
głośno śmiejących się; ale śmieszność nikogo w Moskwie 
nie zabija.

W Lublinie pojawiła się cholera, mówią, iż ją przy­
nieśli nasi opiekunowie, którzy tam na pilnowanie porządku 
niedawno przyszli. Dotąd kilkanaście osób miało zacho­
rować, z których kilka umarło.

Papier stemplowy Królestwa coraz mniejsze ma uży­
cie ; natomiast używany jest papier cesarstwa; wedle świe­
żego ukazu zarządu akcyznego, bo u uas wszyscy ukazy 
wydają, wszelkie podania i deldaracye do tegoż zarządu 
mogą być zanoszone i składane tylko na papierze stem­
plowym cesarstwa; który, rozumie się, jest droższym od 
stempla w Królestwie. Wszystkie więc zmiany zawsze 
są obrachowane na naszą widoczną korzyść.

Dyrektor poczty i członek rady administracyjnćj, 
v. Mass on z powodu ? mian zaprowadzonych w zarządzie 
poczty, otrzymał dymisyą; naczelnikiem okręgu zacho­
dniego pocztowego mianowany v. F r e i g a n g. Do niego,’po­
dobnie jak i Masona, należeć będzie cenzurowanie zagrani­
cznych pismi dzienników, zktóremiv. Masson obchodził się 
z szczególną zawziętością. Już to przyznać musimy, iż v. 
Masson miał znakomite zdolności na cenzora, a szczegóinićj 
na polieyanta; żałować należy, że rząd nie powołał go na 
członka komisyi śledczćj; oddałby on tam mu prawdziwe 
usługi, podobnie, jak w r. 1863, wskazując Bergowi do in­
ternowania i aresztowania urzędników z swego biura, któ­
rzy nie mieli szczęścia, zasłużyć na jego względy. Tym 
sposobem kilkunastu dostało się do cytadeli, a następnie 
do Rosyi. Również dostał dymisyą, jako dyrektor wy­
działu wyznań, znakomity renegat małoruski, Pantaleon

Słówko
o „wydawnictwie dziel tanieli i pożytecznych.“

(Wielkopolanin do Wielkopolan).

Przed miesiącem pisałem do was, donosząc o przyję­
ciu, jakiego doznali w tutejszćm „wydawnictwie dzieł tanich
• pożytecznych“ trzćj zaszczytnie znani na polu literatury
• sztuki pp. Ujejski, Moniuszko i Szmitt; nadmieniłem 
przy tćm o drugostronnym tegoż zebrania literackiego celu, 
jaki żywił w swćj myśli szanowny agitator „Wydawnictwa“ 
p. Trzecieski. Dzisiaj, kiedy „Wydawnictwo“ to mimo 
rozlicznych przeszkód, tamujących bieg jego, a jakie mu 
!l§ nastręczają już to ze strony wachliwego rządu, już tćż 
,0 strony zawistnych i aantagonizmowanych osobistości,

nawet kerporacyi,— wytrwale i z pewnością rozgałęziać 
ratnyśla szczytne swe zamiary, rozsadzać i krzewić po ea- 
'=j ziemi polskićj rodzące się na żyznym jego gruncie 
Wonne owoce oświaty i nauki tyle nam potrzebnćj, czuję 

i ja, stojący blisko źródła, w obowiązku przelania w was 
myśli, która płynąc z zdrojowiska znakomitćj naszćj 

1Qteligencyi, kierującćj „Wydawnictwem“, wsiąknąć winna 
fe wszystkie arterye życia nietylko umysłowego, ale 1 spo­
rnego, gdzie tylko bije tętno żywotności narodowćj. 
wiain was i wiem, że Wielkopolanie szczególnie pielęgnują 
“wiatę i nauki, dla tego przyjmijcie te kilka słów mych 
Mdolnych z takićm sercem, z jakićm ja je wam przesy- 
atll> spotęgujcie myśl moją, a jestem przekonany, że i wa- 

prowineya weźmie szczery udział w tćm, co dzisiaj 
jj d’D4 może stanowi podstawę do przyszłćj budowli na-

-j polityki i literatury.
Bujna zawsze i szczodra niwa nauk starćj Europy,

°®iino tylu wieków urodzaju i plenności, nietylko nie- 
®°źona, niezwyciężona się zachowała, ale coraz nowćj 

E*y i krzepkości nabiera. Rozmaite jćj ludy, różnewobra- 
umysłowego jćj kształcenia się i postępów zajmują sta­

wiska ; każdy z nich liczy zapas płodów i nabytków, ka- 
dla historyi życia swego umysłowego, mnićj więcćj

stara się wyjednać jasne wywody, ku upewnieniu sobie 
dziedzictwa, z upłynionych wieków na następne przejść / 
mającego. Jakoż nasiona i myśli, jeszcze od wielkiego ) 
Bakona rzucone, doczekały się tam i owdzie choć spó- i 
śnionego, ale raźnego wzrostu, a prace uczonych około 
wyświecenia dziejów kultury i nauk u rozmaitych ludów, 
zrównały godnością i znaczeniem, owszćm nowćm świa­
tłem ozdobiły badania pragmatycznćj historyi w upłynio­
nych wiekach. — Z trzech wielkich nowoczesnych europej­
skich rodowych szczepów: romańskiego, germańskiego 
i słowiańskiego, dwa pierwsze, dawniejsze znaczeniem 
i wpływem, wcześnićj tćż nad rozjaśnieniem tak polity­
cznych, jak umysłowych swych dziejów czuwać i pracować 
zaczęły i mnićj więcćj dostateczne w tym względzie posia­
dają zasoby. Słowiańszczyzna, która w umysłowćm 
kształceniu się swojćm długo śladami tamtych tylko dą­
żyła, w miarę atoli wzrostu i wpływu politycznćj swćj wagi 
od dawna rozwijała zwolna wewnątrz siebie samorodne 
działanie umysłu i ducha i już na polu rozmaitych nauk 
niejedne wydała owoce, które jakby na żyznćj a młodocia- 
nćj niwie zrodzone, hożćj i niestarganćj jćj siły i świeżości 
dowodzą. Z pomiędzy lieznych jćj plemion i ziem, po cza­
sach tyle świetnych dla nauk, odrodzonych w Europie, dzi- 
wnćm zjawieniem, ziarna ich jakby niewidomą ręką na 
ziemię dawnćj Polski przeniesione, rychło się tu przyjęły 
i silnćm zajęły się życiem, najlepsze nadal zapowiadając 
nadzieje. — Dzisiaj atoli naród nasz ujarzmiony i przy­
gnębiony fizycznie i moralnie, rozdarty w trzech swych 
głównych odcieniach charakterystycznych, nie mający ni­
gdzie wolnego środowiska, gdzieby się mogły koncentro­
wać żywotne jego kwestye, nie zoołał rozwinąć swego ge­
niuszu w pełni wykształcenia życia społecznego, przymu­
szony uciekać się do obcych wpływów, nasiąknął przesą­
dami, z jakich trudno mu przychodzi się otrząść. Wsze­
lako z uznaniem i coraz więcćj rozgałęziającą się styczno­
ścią wszystkich stanów i klas społeczeństwa, wzrosła po­
trzeba kształcenia się. Potrzeba nauki, jakkolwiek, na 
drogach zmylonych i błędnych, czuć się daje bez przerwy 
licznćj klasie szlacheckićj w Polsce i niema pery tak za- 
mierzchłćj i ciemnćj, wktórćjby nie było choć cząstkowych 
w owćj klasie usiłowań do nabycia ogólnych przynajmnićj 
wiadomości. Dzisiaj wielka tego konieczność. Widać

nareszcie po niektórych stronach w Polsce obudzoną czyn­
ność narodu ku przyswajaniu sobie i rozprzestrzenianiu 
wiadomości, masie ludu uksztsłconego potrzebnych, wcze­
sne przedsiębranie środków ku temu wiodących, gotowość 
i zapał wielu osób szczególnych w niesieniu im pomocy. 
Skutek tych usiłowań jest złagodzenie obyczajów, oderwa­
nie się od życia albo nieczynnego albo rozbujałego, roz­
niecenie życia jakiegoś umysłowego, ukształeenie wczesne 
lepszćj części społeczności i zbliżenia jćj do stanu towa­
rzystw zachodnićj cywilizowańszćj Europy, nareszcie przy­
gotowanie klasy, naukami trudniącćj się w narodzie, — za­
rodku przyszłych jego postępów na drodze nauk i nadziei 
przyszłćj plenności i urodzaju.

Otóż tą drogą postępować, w tym duchu rozwijać swe 
czynności, jak było, tak jest i będzie wytrwałćm zadaniem 
„Wydawnictwa dzieł tanich i pożytecznych“, istniejącego 
dopiero od roku. W przeszłym już liście wspominałem 
wam, iż już przed 18 laty powziął był p. Trzecieski myśl 
utworzenia podobnćj a tyle dla uas potrzebnćj korporacyi; 
wszelako rozliczne trudności i przeszkody, wiadome ka­
żdemu, ktokolwiek obeznany jest z stósimkami galicyj- 
skiemi po roku 1846, nie dozwoliły mu uskutecznić szczy­
tnych dążeń i zamiarów. Ale tempera mutantur et 
nos mutamurinillis; tak się tćż rzecz ma i z dzisiej- 
szćm położeniem rzeczy u nas, choć nie zasadniczćm. 
Skoro zatćm można było, zrobiono tćż, co można było; 
a choć dopiero w zawiązku, już .,Wydawnictwo“ pochlubić 
się może znakomitemi dziełami, czy to historyi, czy tćż 
nauk ścisłych i moralnych; z dalszych zaś projektów, ja­
kie miałem sposobność poznać, wnosić należy o bujniej­
szym daleko rozkwicie wszelkich umiejętności, wchodzących 
w zakres tćjże redakcyi. P. Trzecieski wezwawszy w skład 
komitetu, kierującego „Wydawnictwem“, ludzi jakpp. Kra­
szewski, Szujski, dr. Dietl, były profesor medycyny przy 
uniwersytecie jagiellońskim, dr. Koczyński, były profesor 
prawa, Młocki, (prawdzie z Kosarzewa pseud.), Witowski, 
Rydzowski dr. praw, Samelsohn dr. praw i poseł i Rogaw- 
ski poseł, których imiona świetnie wyryte na kartach na­
szćj literatury, obudził w nas niepłonną nadzieję iż bu­
dowa, oparta na takich dźwigniach i podwalinach, upaść nie 
może, jeżeli jćj tylko materyału dostarczać będą robotnicy 
z pracowni literackićj, a zasilać materyalnemi zasoby

współziemianie, dbający o ukształeenie siebie i drugich 
i o rozkrzewianie nauk i oświaty w kraju naszym. Zna­
komitych tych mężów dążnością jest, aby „Wydawnictwo“ 
to stało się, jak to już raz wam pisałem, nietylko źró­
dłem, z któregoby wypływać mogła żyzna oświata na na­
ród polski, ale zarazem aby było ujściem, gdzieby spływać 
mogły kwestye i stósunki nasze żywotne i umysłowe, uzu­
pełniać się brak i niedostatek w pracowni narodowćj, 
a usuwać owa wielka dysharmonia między robotnikami 
na niwie literackićj w Polsce, środowiskiem wreszcie, 
gdzieby koncentrować się mogły płody nauk i sztuk kraju, 
zespalać się i kojarzyć koryfeusze takowych. Wielka to 
bowiem i trudna odpowiedzialność kierowników inteligen- 
cyi krajowćj, biorących naród swój, jak nasz opuszczony, 
poniekąd w opiekę, którzy, jeżli ten naród załaknie, mają 
go nakarmić, jeżli zapragnie, mają go napoić, a nakarmić 
i napoić nie zgnilizną lub trucizną, ale strawą zdrową, 
napojem czystym, płynącym z źródła wszechwiedzy; ajeżli 
ten naród zbłądzi, umieć go w sposób łagGdny i odpowie­
dni wprowadzić napowrót na drogę prawą, wiodącą do 
tego zdrojowiska, w którćm orzeźwiać się i czerpać winni 
wszyscy ci, co mają kiedyś działać dla dobra kraju i ludz­
kości! A spodziewać się należy, wnioskując z osobistych 
tych mężów prac i zasług, jako tćż z dotychczasowych 
„Wydawnictwa“ owoców, iż godnie i święcie odjiowiedzą 
założonemu zadaniu. „Wydawnictwo dzieł tanich i poży­
tecznych“ szczególny mieć będzie wzgląd na obecny sto­
sunek literatury do życia społecznego w Polsce. Gdyż 
tak literatura jak życie społeczne przy coraz większćm 
rozszerzaniu się na zewnątrz przez ożywione stósunki 
wzajemne ludów za pomocą piśmiennictwa, handlu, poli­
tyki i podróży, przy coraz bogatszćm rozwijaniu się na we­
wnątrz przez ogólniejszy i jaśniejszy udział w interesach 
kraju, kościoła, nauk, sztuk i życia obywatelskiego, łączą 
przymioty wielostronności, bogactwa i oświaty, z dążnością 
dojedności, prawdy, piękna i wolności. Życie społeczne bo­
wiem nie może istnieć bez duchowego wykształcenia, ajedy- 
nemi żywiołami wszelkiego wykształcenia są: prawda, pię­
kno i dobro, w których szczęśliwej spójni objawia się dusza 
życia społecznego. W tćm znaczeniu zakreśliło sobie 
„Wydawnictwo“ redagowanie pism, tyle nam potrzebnych 
a na których nam zbywa. Aby was zaś bliżćj obznajmić
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Kulisz, niegdyś współredaktor Osnowy, o którym wam 
już w poprzednich korespondencyach pisałem. Zbyt gor­
liwie chciał krzewić prawosławie, gorliwość pozbawiła go 
miejsca, choć zawsze i nadal pozostaje w komitecie urzą­
dzającym, bo każdy prawie Moskal zajmuje po parę miejsc 
i za każde oddzielnie jest płatny.

Pobór do wojska w krótkim czasie będzie miał miej­
sce, obecnie już nakazali sporządzenie list popisowych. 
Stawać mają do losowania wszyscy, którzy liczą lat wieku 
od 20 do 25; a mówią, iż pobór, z powodu wiszących gro­
źnych wypadków na Wschodzie, ma być powiększony. 
W ogóle głośno tu mówią o wojnie, a przygotowania co do 
zapasów' broni i innych przedmiotów wojennych, o jakich 
poprzednio wam pisałem, ani na chwilę nie ustają; tylko 
w samych szeregach i rozkładzie wojsk nie znać żadnego 
ruchu. X.

Kraków, 23 lutego.
(... . w) Baron Beust znanym jest w świecie polity­

cznym, jako niepospolity stylista wszelkich urzędowych 
dokumentów. Za czasów panowania swojego w Saksonii, 
z rozkoszą poświęcał się pisaniu okólników i not dyplo­
matycznych. Lawirując polityką między Scyllą i Cha­
rybdą, między Austryą i Prusami, styl jego urzędowy na­
brał pewnych cech odrębnych, które jedno z pism humo­
rystycznych nazwało stylem bar. Beusta. Rozporządze­
nie rządowe, odczytane przy otwarciu sejmów z tśj strony 
Litawy, nosi w wysokim stopniu stylowe cechy swojego 
autora. Dla tego nie tak łatwo w nim domacać się zasa­
dniczych myśli i jakiegoś jasnego i logicznego wątku. 
Rozporządzenie to zapewne przedrukujecie w waszym 
Dzienniku, nie powtarzam go więe, lecz tylko kilka po­
bocznych poczynię uwag. Co przedewszystkićm uderza 
w tśm rozporządzeniu, to zapowiedź stanowcza dualizmu; 
rząd oświadcza iż przyszedł do porozumienia z Węgrami, 
a porozumienie to opiera na znanym elaboracie komitetu 
sześćdziesięciu. Zasadniczy więc ustrój państwa jest już 
postanowiony, a jak powiada rozporządzenie „skoro 
tylko ugoda do skutku przychodzi, okazuje 
siętćmsamćmcel osiągnięty, dla którego na­
stąpiło zawieszenie (konstytucyjnych praw 
nadanych dy plomem z 20 października 1860 r. 
ipatentem z 26 luteg o 1861 r.) zarządzone naj­
wyższym patentem z 20 września 1865 r.“ Wszy­
stko więc wraca do systemu p. Schmerlinga, a zwołanćj 
radzie państwa, powiada rozporządzenie, rząd do wyjaśnie­
nia „o prze prowadzonych roko waniach i uspra­
wiedliwienie swego postępowania.“ Rada więc 
państwa wysłucha tylko wyjaśnień, lecz nie będzie posia­
dać prawa, w tśj zasadniczćj kwestyi zabierania głosu. P. 
Beust zatćm oktrojuje państwu dualistyczną formę, a zwo­
łana rada państwa na 18 marca będzie miała przedłożone 
do przyjęcia „owe zmiany konstytucyi, które oka­
zuj ą się jako ko ni eczn e ze względu na ugodę 
z Węgrami.“ Przyznajcie sami, jaki to labirynt!., ugoda 
z Węgrami, jakwspomniałem, opiera się na elaboracie ko­
mitetu 60, więc i zmiany konstytucyi stósować się mają 
do tego elaboratu, a szczególniój co do traktowania spraw 
wspólnych, bo co do innych kwestyi rada państwa, głosu 
mieć nie może!... Ależ sam fakt dualizmu podcina w sa­
mym fundamencie konstytucyą lutową p. Schmerlinga!... 
jakże się to da wszystko pogodzić?... Rozporządzenie 
rządowe powiada, iż nadzwyczajna rada państwa powo­
łana dyplomem z 2 stycznia r. b. jest już niepotrzebną, 
rząd więc zwołuje zwykłą radę państwa konstytucyjną, 
nie powiada jednakże,czy obszerną czy ściślejszą; — 
Węgrów nie będzie, więc rada będzie ściślejszą, dla czego 
podług konstytucyi tego nie wymienia.

Nie zapominajcie przytśm, iż elaborat komitetu 60 
w kwestyi spraw wspólnych, przesądza wielce przyszły 
ustrój konstytucyjny monarchii z tśj strony Litawy. Szcze­
gólniej punkt traktujący o delegacyach skłania się niesły­
chanie ku centralizmowi, a przyznanie Węgrom równego 
głosu z drugą połową monarchii w kwestyach wspólnych, 
jest najwyższą niesprawiedliwością. Delegacye, wysy­
łane z sejm” peszteóskiego i z rady państwa w Wiedniu, 
stawiają Węgry na tak uprzywilejowanśm stanowisku, 
a inne ludy monarchii tak upośledzają, tak zacierają 
wszelką ich historyczną odrębność i cechy narodowe, iż 
prowadzą do zupełnćj asymiiacyi i do centralizmu!,... 
Co więcśj, pytamy, w takim dualizmie gdzie gwarancye 
konstytucyi? ... gdzie gwarancye wolności? gdzie uszano­
wanie i obrona praw historycznych i narodowych?.'. Wę­
gry mając ministerstwo odrębne, mając admiuistracyą 
całą w rękach, mając po części skarb i wojsko, mogą być 
chwilowo spokojne o siebie. Lecz druga połowa monar­
chii? ... Pod tym względem rozporządzenie rządowe nie 
daje żadnych wyjaśnień, przeciwnie stawia najsmutniejszy 
horoskop. Ponieważ odwołuje zwołanie nadzwyczajnśj 
rady państwa, którśj celem było „zapewnić kró­
lestwom i krajom wchodzącym wukład mo­
narchii, a nie należącym do korony wę-

z treścią wyszłych i nadal mających wychodzić dzieł, przy­
toczę wyjątek z prospektu „Wydawnictwa“:

„Treść dziel, przez „Wydawnictwo“ podawanych, tak 
będzie dobieraną, bv każdy z prenumerujących mógł so­
bie zczasem utworzyć biblioteczkę, w którśjby znalazł cią 
gle uzupełniającą się wiadomość wszelkich w życiu potrze­
bnych umiejętności, a tśm samśm obok zwykłych swych 
zatrudnień mógł się kształcić z łatwością coraz wy- 
źśj. Takowe układ; ć się. będą w następujące pięć 
działów:

I. Dział moralno-filozoficzny, podający od czasu do 
czasu oryginalne lub tłumaczone rozprawy nad najwyż- 
szemi zagadnieniami człowieka i ludzkości. — W skłon­
nym do materyalizmu wieku naszym, wśród spółeczeń- 
stwa przyciśniętego srogą poiaźką, najszlachetniejszych 
dążeń ducha, dział ten zda nam się koniecznym jako du­
chowa pomoc znękanemu spółeczeństwu. Pomijając do­
gmatyczną stronę religii, którśj pielęgnowanie wyłącznie 
do namaszczonych jśj stróżów należy, a wierni wierze 
ojców naszych, którąśmy z mlekiem matek wyssali, pra­
gniemy sprawozdawczemi i oryginalnemi pracami z dzie­
dziny filozofii tak starożytnśj jak nowożytnćj, podnosić 
stan moralny spółeczeństwa.

II. Dział historyi powszechnój i polskiśj, podający 
czy to w kompendyaeh całokształt lub pewny okres dzie­
jów, mieszczących czy to w opowiadaniach, życiorysach 
i szczególnych monografiach, rezultaty badań dziejowych, 
z przeważnśm uwzględnieniem czasów bliższych, nie- 
mniśj tłumaczenia najcelniejszych historyków zagrani­
cznych.

III. Dział umiejętności politycznych i spółecznych, 
zapełniający żywo czuć się dające braki książek, któreby 
w przystępnśj a poważnśj formie obeznawały publiczność 
ze stanowiskiem tśj rozgałęzionśj wiedzy za granicą, po­
dając oryginalne prace w tym przedmiocie, oraz przekłady 
i skrócenia najznakomitszych ekonomistów, pisarzy sta­
tystycznych, politycznych i finansowych. Dział ten i po­
wyższy będą przedmiotem szczególnśj wydawnictwa pie­
czołowitości i szczegółowego nadzoru, aby publiczności 
podać pożywną i zdrową strawę, a przystępnością wy­
kładu zachęcić ją do obznajomienia się z temf tak ważnemi 
przedmiotami.

; gierskiśj, głos 3'ównie ważny co do roz- I 
wiązania kwestyi konstytucyjnćj, którego 
na mocy najwyższego patentu z duia 20 
września 1865 spodziewać się mieli, oraz 
podaćtymże królestwom i krajom podstawę 
nie leżącą w zakresie dotychczasowych ogra- 
niczeń do porozumienia się i do pojednania 
rozmaitych prawnych roszczeń i z a p a t r y w a ń, 
objawiających się także i w tyhh królestwach 
i krajach. Jakto ? więc sam fakt, pojednania z Węgrami 
odejmuje już królestwom i krajom, wchodzącym w skład 
monarchii, prawo równie ważnego głosu co "do rozwiąza­
nia kwestyi konstytucyjnych? Więc nieporozumienie ko­
rony z Węgrami było jedyną kwestyą konstytucyjną, wktó- 
rśj inne królestwa i kraje miały i powinny były mieć głos 
równie ważny. Jeżeli mieć powinny‘były, dlaczego 
go nieotrzymały i dla czego są go dziś pozbawione? Co 
więcśj, czyż rozmaite prawne roszczenia ustały 
przez to, że nastąpiła ugoda z Węgrami, czy roszcze­
nia te, jeżeli są prawne, mogą kiedy ustać? — Z tego 
wszystkiego widzicie, jakim labiryntem jest rozporządzenie ! 
rządowe, jak zręcznie bar. Beust stylem swoim i ogólni­
kami starał się dualistyczną centralizacyą wsunąć, jako 
czyn dokonany, w ustrój państwa.

W obec takiego faktu — naturalnie zachodzi pytanie, 
jaką sejm nasz lwowski ma pójść drogą Czv prostą opo- 
zycyą i niewysłaniem delegacyi do Wiednia oprzeć się no­
wemu kierunkowi rządu, czy tśź wystąpiwszy z własnym 
programem, parlamentarną walką zwalić dzisiejszy system. 
Tój tak niesłychanie ważnśj kwestyi niepodobna dwoma 
słowami rozstrzygać; mamy jednakże to głębokie przeko­
nanie, iż sejm nasz, złożony po większśj części z ludzi 
światłych, zdolnych i energicznych, w każdym razie wy- 
bierze drogę, którą wzmacniając potęgę państwa, będzie 
zarazem korzystną drogą dla nas, jako dla Polaków — 
i gwarantując nam narodowość — rozszerzy wolność za­
razem.

W jednśj z poprzednich moich korespondencyi wspo­
mniałem, iż obecnie Węgrzy muszą być zadowolnieni; list, 
któren otrzymałem wczoraj z Pesztu, potwierdza moje 
orzeczenie. W Peszcie panuje entuzyazm nie do opisania, 
iluminacye, owacye, serenady, bale, słowem cały naród 
w gorączce1... W liście tym donoszą mi razem, iż partya 
Colomana Tiszy nie zaprzestała jeszcze opozycyi i w sej­
mie przy obradach nad elaboratem komitetu' 60 ma za­
miar wystąpić z wnioskami, jeszcze więcśj separatysty­
cznemu Wnioski te zapewne nie będą miały większości, 
lecz hr. Andrassy z partyą tą będzie się musiał rachować. 
W kraju tak wysoko parlamentarnym, jak Węgry, a tak 
głęboko patryotycznym, opozyeya jest potęga. Hr. An­
drassy jest w tśj chwili w Wiedniu, skład ministerstwa 
węgierskiego uległ niejakim modyfikacyom. Podobno pierw­
szym postępkiem nowśj w Węgrzech władzy, ma być roz­
wiązanie innych sejmów trójkrólestwa. Hr. Andrassy jest 
konserwatystą i niezbyt wielkim zwolennikiem madziary- 
zacyi, lecz czy zdoła prąd ten powstrzymać?

Pras» czeska, 22 lutego.
S. -S. Nadeszły tu dziś niestety bardzo pewne wiado­

mości z Galicyi, podług których już wcale wątpić nie na­
leży, że hrabia Gołuchowski, wespół z galicyjskiśm 
stronnictwem, na którego czele stoi Ziemiałkowski, 
wszystkich dokłada starań, aby udaremnić rezultat wie- 
deńskiśj konferencyi federalistycznćj. Polacy — tak chce 
hr. Gołuchowski i jego zwolennicy — mają się odłączyć 
od Czechów i reszty federalistów i .zająć odrębne stano­
wisko. Przedewszystkićm zaś mają’bez ogródki wybierać 
posłów do ściślejszego rajchsratu, a przecież i hr. Gołu- 
ehowski wiedzieć powinien, że baron Beust niebawem tę 
radę państwa rozwiąźe, gdyby się w niśj odezwały autono­
miczne dążności.

Trudna i prawie niepodobna opisać wrażenie, jakie 
wiadomość ta wywarła w tutejszych kołach federalistycz- 
nych. Prawda, żc na odbytym co dopiero w Wiedniu kon­
gresie federalistycznym nie zawarto formalnego układu na 
sposób politycznych traktatów; jednakże niepolscy ucze­
stnicy zjazdu musieli być tego przckbnania, że osiągnięta 
tamże tymczasowa zgoda jest moralnie obowięzującą i że 
płocho jśj pomijać się nie godzi.

Tśm mniśj spodziewać się było można tego zwrotu 
ze strony Galicyan, ile że właśnie polscy członkowie zja­
zdu wiedeńskiego z szczególnym mówili przyciskiem 
o wielkiem dla Polaków znaczeniu ścisłego połączenia się 
z Czechami, tak dziś jak na przyszłość. Nie ma wątpli­
wości, że baron Beust, który o nowśj erze polityki nie- 
mieckiśj marzy, nicskończenieby się uradował, gdyby 
się hr. Gołuchowskiemu udało nakłonić Galicyan do 
wspólnśj przeciw federalistycznćj lidze opozycyi. Ale ró­
wnie niewątpliwą jest rzeczą, że ponowny zwrot Polaków 
i wyrzeczenie Się spólnictwa z federalistycznyrai sprzymie­
rzeńcami byłby krokiem, który jużby się naprawić nie dał. 
Sympatye austryackich Słowian dla polskich pobratym-

IV. Dział nauk ścisłych i przyrodniczych, poświę­
cony przyrodzie w ogóle, a poznaniu skarbów i bogactw 
naszego kraju w szczególności, łączyć się będzie z pra- 
ktycznćm zastósowaniem badań fizycznych do gospodar­
stwa, przemysłu i rzemiosł, starając się empirycznćj 
wiedzy naszśj w tym względzie dać umiejętną pod­
stawę.

V. Dział literacki. Beletrystyka, poezye, powieści, 
twory oryginalne, nie mniśj przekłady najcelniejszych 
dzieł starożytnych i nowożytnych, rozbiory dzieł litera­
tury i sztuki.

Oprócz tego starać się będziemy o dostarczenie do­
borowych powieści historycznych i obyczajowych. Publi- 
kacyą każdoroczną rozpocznie sprawozdawczy Rocznik 
z wypadków politycznych, naukowyeh, lite­
rackich ¡ekonomicznych ubiegłego, a zakończy 
Kalendarz przemysłowo-rólniczy nadchodzą­
cego roku.“

Jak tedy widzicie, „Wydawnictwo“ ustępuje pierw­
szych miejsc tym rodzajom piśmiennictwa i duchowśj kul­
tury, które naj więcśj na wyższe życie spółeczne wpływać 
mają, szczególnie zaś wiadomościom, odpowiadającym te­
raźniejszemu położeniu ze względu na kraj, kościół, wy- 
ksztacenie ludowe, ducha czasu i wymagania wieku. 
W ogóle to, co oznajmia wpływ rozumu i wyobraźni na 
nasze życie, co wykazuje żywy związek ducha i uczucia 
z światem zewnętrznym, co upostacia los państw i nasz 
czas, jest i będzie główną cechą i wybitnym charakterem 
płodów „Wydawnictwa“. Z dzieł już wyszłych zasługują 
szczególnie na uwagę: O rządzie reprezentacyj­
nym, przekład Czernickiego z Stuarta; Żywot Ko­
ściuszki Lucyana Siemieńskiego; Dzieje Polski 18 
wieku Henryka Szmitta; Rzecz o szkole, prze­
kład z Simona; do końca zaś roku tj. do kwietnia wyjdą 
jeszcze: Świat roślinny z ilustracjami Witowskiego 
iHistorya literatury ludów wscho d ni ch Józefa 
Szujskiego. Szczególnie godnym uwagi jest wyszły na 
rok teraźniejszy kalendarz, przewyższający wszelkie inne, 
a nawet nieledwie warszawskie, już to doskonałym ukła-, 
dem, już też trafnym doborem artykułów naukowych 
gospodarczych i przemysłowych. O ile mi wiadomo, z ofia­
rowanych na rok przyszły (tj. od kwietnia) rękopismów

ców, choć dziś tak gorące i szczere, nie przeżyją takiego : 
ciosu, bo wszystko na świecie ma swoje granice.

Wreszcie już z ogłoszonego świeżo w Indépen­
dance Belge okólnika barona Beusta, w którym aus- 
tryacki minister mówi o nieodzownśj dla Austryi potrze­
bie „zapewnienia sobie, przez pewne ustęp­
stwa, szeżerego współdziałania Rosyi w spra­
wie ws ch odn i ćj“, — powinniby galicyjscy zwolennicy 
polityki barona Beusta powziąść dla siebie dobitną naucz­
kę i — nie spieszyć się tak ’skwapliwie z podróżą do 
Wiednia.

Dziś przybyli tu ks. Czartoryski i hr. Tarnowski, aby 
przed większością czeskiego sejmu wyjaśnić dzisiejsze sta­
nowisko Galicyan. Tutejsze stronnictwa na wszystko są 
zdecydowane: pedejmą walkę z niemieckiemi zachcian­
kami Beusta coûte que coûte!

Drezno, 24 lutego.
(7>) W dniu wczorajszym odbył się pogrzeb Romana 

Zmorskiego. Nie mogę wam go opisywać, bo domyślicie 
się zapewne, że nie było na nim ani długiego szeregu po­
jazdów,»’ ani poszóstnych karawanów; cicho, skromnie, 
z Marien-Strasse, gdzie zmarł Roman, ruszył kondukt po­
grzebowy, za którym postępowała żona zmarłego, która 
uprzedzona o jego chorobie, na kilka tygodni przed śmier­
cią przybyła, a całą troskliwością ostatnie chwile męczen­
nikowi osładzała; — i nieliczne grono rodaków, przeję­
tych serdecznym żalem na widok zwłok człowieka, który 
tak wiele cierpiał, a tak niewiele radośei i szczęścia w ży­
ciu kosztował. Zaczśm wam prześlę obszerny życiorys 
zmarłego, o jakim w poprzedniśj korespondencyi nadmie­
niłem, dziś przesyłam wam do umieszczenia mowę, jaką 
jeden z rodaków przygotował, a którćj wypowiedzieć, je­
dynie stan zdrowia mu niedozwolił. Dodaję wreszcie, że ży­
czeniu zmarłego, pochowania go obok Brodzińskiego, 
całkowicie, dla braku miejsca tamże, zadość się niestało; 
wreszcie oddziela go od ukochanego piewcy Wiesława 
przestrzeń zaledwie paru grobów. Zamieszkali lu rodacy, 
zamierzają postawić mu skromny pomnik; należy się to 
zasługom i pamięci zmarłego, a spodziewać się należy, że 
na ten szlachetny cel i Wielkopolska choć wdowiego gro­
sza nieodmówi; w takim razie dobrzeby było, aby datki 
w tym celu w redakcyi waszego Dziennika były 
złożone. Mowa, o którśj wam wspomniałem, jest następu­
jąca:

„Jeszcze jednego męczennika zwłoki przynosimy na 
to pole spoczynku, na tę rolą Bożą, zasianą już ciałami 
rodaków naszych.

Zmarły pozostawia po sobie imię i sławę, zostawia 
czystą pamięć zacnego człowieka, która nad grobem tym 
i nad ziemią mu ukochaną świecić będzie. Umarł on cia­
łem, ale myślą i duchem żyć między nami nieprzestanie, 
bo wszystkie boleści nieszczęśliwego kraju odbolał, od­
czul w sobie, bo spił z czary życia samą żółć i go­
rycz, a do ostatniśj chwili mężnie wytrwał z wiarą i na­
dzieją.

Roman Zmorski, urodził się w Warszawie w r. 
1825; nauki odbywał w kraju. Zawczasu odzywały się 
w nim zdolności poetyckie i dola poetów stała się jego 
udziałem. Należał do tego kółka młodych pieśniarzy, któ­
rzy pierwsi gorętszemi słowy kraj z odrętwienia budzili, 
wówczas gdy pieśń gorętsza, gdy słowo silniejsze było 
zbrodnią i ściągało prześladowanie. Zawczasu tćż tuła- 
czów losu zakosztował Zmorski, zmuszony opuścić kraj, 
aby odetchnąć piersią całą i nieczuć ucisku myśli, z mło­
dzieńczą rozwijającśj się siłą. W7 tych wędrówkach 
i: pierwszych próbach ciężkiego tułactwa wykształcił 
umysł i serce.

Był jednym z pierwszych, co literaturze naszćj po­
bratymczych Słowian pieśni i podania przynieśli, co sta­
rali się natchnąć miłością dla oddalonych plemion i pię­
kną poezyę Serbów, tak pokrewną z naszą ludową, prze­
sadzili na grunt ojczysty.

Jako poeta i jako człowiek myślący, usiłował Zmor­
ski zawiązać stósunki przyjazne ze Słowiauanr, w których 
krajach uprzejmie przyjęty, dał im poznać Polskę, jśj 
uczucia i usposobienia do braterskiego sojuszu.' Jest to 
jedną z wielkich zasług zmarłego, że przeczuł potrzebę 
tego zbliżenia się i głośno wypowiedział uczucie naro­
dowości, naówczas jeszcze mało znanych lub lekcewa­
żonych.

Poetyczne jego zdolności nabrały nowych barw 
w zetknięciu się z ludowym żywiołem Serbów, Czechów, 
Słowieńców, a podróż po krajach słowiańskich od­
świeżyła, odmłodziła jego wyobraźnią. Pozostała ona 
na całe życie wybitnemi cechy w jego myślach za­
pisaną.

Pisma Zmorskiego całe niemal składają się z poema­
tów, był bowiem przedewszystkićm poetą i tylko natchnio­
nym się czując, brał pióro do ręki. Pełno w nich dowodów 
niepospolitych zdolności, żywśj wyobraźni, i najszlachet- 
niejszemi uczuciami bijącego serea.

przyjęto dotychczas: Historyącywilizacyi w Pol- i 
sce Kraszewskiego; Dzieje Polski 19 wieku Szuj­
skiego; Opis fizyograficzny i naturalno-histo- 
ryczny ziem polskich Lucyana Tatomira; co do in­
nych ofert, decyzya jeszcze nie zapadła. Otóż dzieła po­
żyte czne! co do tajni oś ci, mogę powiedzieć, iż ta 
nawet jest zbyteczna; prenumerata bowiem na rok cały za 
200 arkuszy druku wynosi tylko 10 złr. czyli na pruskie 
pieniądze podług dzisiejszego kursu: 5 tal. i 4 trojaki, co 
wypadnie za arkusz 5 groszy polskich, gdy tymczasem 
księgarze te same dzieła raz jeszcze tak drogo sprzedają, 
inne zaś dzieła po eztery .i więcśj trojaków za arkusz. 
Tak nieznaczna suma, a tak mało prenumeratorów! Bale 
odbywają się po balach, szczególnie w naszym poważnym 
Krakowie, że aż wstyd pisać to do was, którzy, jak czy­
tałem w korespondencyi Dziennika Literackiego, 
skromnie żyjecie, bacząc na nasze spółeczne położenie, — 
zabawy, hulanki, gry hazardowne i przelewane wina wycią­
gają setkami tyle nam potrzebne pieniądze z kieszeni 
wzorowych naszych młodzieńców, którzy chcą zajmo­
wać jakieś stanowisko w kraju naszym, a nie widzą, iż 
naród w nędzy i że ten naród odepchnie ich kiedyś ze 
wzgardą dla nas »a hańbę u postronnych, jak owe par­
szywe owce, które tylko swym trądem obrzydliwym za­
rażają inne; —a zdobyć się nie mogą na te kilka złotych, 
aby nietylko sobie przynieść korzyść, ale i ppżysłużyć się 
„Wydawnictwu“, którego dochody dotychczas nie równają 
się jeszcze nakładowi, jaki włożył w to szczytne przed­
sięwzięcie czcigodny nasz poseł p. Trzeciesld, — a tśm 
samśm urzeczywistnić staroplskie przysłowie : „Ziarnko 
do ziarnka, a będzie miarka“.

Korporacya z takich mężów złożona, jakich wyżśj 
wymieniłem, może jedynie u nas być gospodarzem, że tak 
powiem, który wie, czego i o ile naprzód sięgać należy, ! 
Nic tu na los, na gorliwość, widoki i zdania j rywatne 
zostawiać nie można. Ta władza jest władzą przyszłości, 
panią opinii, charakteru i obyczajów narodu. Jćj celom, 
jśj widokom poddawać winna skłonna młodzież umysły do 
uprawy, jako nadstawia piersi w obronie kraju. Dla tego 
nieśmiałym głosem odzywam się do ciebie młodzieży, 
o którśj tak pięknie powiedział nasz poeta-liryk:

„Święć się, święć się wieku młody,

'¡iTemu sercu zbolałemu zawczasu i goryezą nak&rmio),, 
mu, ostatnie wypadki bolesny i śmiertelny cios zadały. yyl 
cząc z wrażeniami, które każdy dzień powiększał, nietr 
cąc nigdy nadziei w sprawiedliwość Bożą i przyszłość pj 
ski, przebył Zmorskina wygnaniu prawdziwie męczeński 
dni ostatek. ™

Z krótkiego życia znając prawie tylko boleść, eiet 
piąć, złamany na ciele, bo zwątlony duchowym wysiłkiem 
gasnął powoli, do ostatka myśląc o pracy, żywo zajmują 
się wszystkiśm, eo kraj i literaturę obchodziło.

Nie jest to ani chwila, ani miejsce do ocenienia czt 
wieka i pisarza. ... to tylko sumiennie wypowiedzieć iy« 
żerny, iż mało ludzi opłaciło życie tak ciężko, a wzi«i 
z niego tak mało, zostawiając po sobie ślady czyste tyk 
i owoce zacnemi uczuciami natchnione.

Zawód Romana Zmorskiego w krótkich dasięskr» 
ślić słowach. Po dwakroć wygnaniec dobrowolny, na 
łactwie spędził lata długie, jak długiemi są zawsze dri 
wygnania i tęsknoty; jedyną dlań osłodą była dlań 
praca i powiew nadziei, orzeźwiający ciężką i duszną«’ 
mosferę.

Któż policzy, co wycierpiał? .. na kartkach pjJ 
jego pozostałych męzka jego dusza -pozostawiła rna2 
śladów cierpienia, bo się z niemi przed ludźmi wydawaj 
nie chciał.
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Powoli gasł i wiądł, jakby już żyć niepragnął dłuż, 
z rezygnacyą patrząc na zbliżający się koniec i dogasa] 
jącą iskierkę, .. Przewidując już zgon, pragnął, aby 
przy zwłokach Brodzińskiego pogrzebano, bo gji 
czuł godnym tego zaszczytu, i czuł poetą . . . tyły 
poetą.

Składamy więc te zwłoki jednśj z licznych ofiar cięż­
kich dni obecnych, człowieka, który przy innych kraju lo. 
sach, byłby stokroć większśj sławy i zasługi mógł dostą. 
pić — składamy ze czcią i żalem.

Cześć ci, nieszczęśliwy rodaku i bracie nasz, któryś 
się w niewoli odstępstwem ducha niesplamił, zwątpienie®* 1 
nieskaził, zobojętnieniem nie zadał fałszu życiu twemd 
cześć ci, coś wołał umrzeć, niż się zmienić i poniósM 
z sobą do grobu uczucie prawego syna kraju, wiernego' 
dziecka umęczonśj matki — ojczyzny.

Niech ci lekką będzie ta ziemia obca a gościnna, która 
przyjmuje twe zwłoki,—my pamięć męczennika zachowamy 
w głębi serc naszych.“
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PRUSY.
Berlin, 26 lutego. Z powodu zaszłego na wczoraj 

szćin posiedzeniu parlamentu drobnego uchybienia przy’ 
konstytuowaniu siedmiu oddziałów, odbyło się już dziś rod

rząd;o godzinie 11 przed południem drugie posiedzenie ple
narne. Tymczasowy marszałek p.Frankenberg-Ludwigs-'’™' 
dorf zagaił je oświadezeniem, że przy wczorajszćm loso-WSZJ 
waniu posłów do pojedynczych oddziałów zaszła pomyłka,niein 
bo zamiast 32 członków liczono 38 na każdy oddział 
a tym sposobem brakło imion dla oddziału siódmego. Ażeby ?•" 
błąd naprawić, ujęto każdemu oddziałowi 6 członków8 • 
i utworzono oddział siódmy. A ponieważ przeciw temu[.nSJ<

Irzefcpostępowaniu założono protest, proponuje marszałek po- )ziawtórne losowanie. Poseł Yincke (Hagen) sądzi, 
należy do takich drobnostek nader wielkiej przywięzywai01? 
wagi, i wnosi, aby izba wczorajsze losowanie uznała zaHe 
ważne. Po krótkiśj dyskusyi przyjęła izba znaczną wig-L , 
kszością wniosek p. Vinckego. Poczśm zamknął marsza-7% 
lek posiedzenie o godzinie 11%. 5&®c

Piszą ztąd doDresdnerJournal, że większość 
saskich posłów do parlamentu północno-niemieckiego za- 
mierzą przy obradach sejmu zajmować stanowisko wyeze-^66 
kujące. Czternastu z nich siadło na ławach lewego cen- P 
trum, inni na lewicy, pp. dr. Wigard i Schaffrath na ła-JoSr 
wach ostatecznśj lewicy. a(> n

Przed kilku dniami był., tu deputacya z północnego’Tn 
Szlezwigu, która nie otrzymawszy posłuchania u hr. Bis-. c 
marcka, udała się do- marszałka królewskiego dworu“!16 
z prośbą o posłuchanie u samego króla. Gdy i tu przy- yK’ 
jęcia odmówiono, złożyła deputacya na ręce marszałka 
dworu piśmienne podanie, w którśm prosi w imieniu mie- ou

że nie" ,[om<

podszkańców północnego Szlezwigu o wykonanie tamże za-i . 
warowanego traktatem pragskim głosowania po wszech- 
nego i wstrzymania aż do tego czasu hołdownićzćj przy-0 ws 
sięgi urzędników. Na to podanie odebrała deputacya od- • , 
powiedź, że król nie może się jeszcze stanowczo w tój?.8 ' 
kwestyi oświadczyć, że poprzednio musi się porozumiećlzie 
z baronem Scheel-Plessen, a ponieważ się to tak zarazj11 III. 
uskutecznić nie da, życzy sobie król, aby deputacya po­
wróciła do domu i tain czekała na dalszą decyzyą, którą 
swego czasu otrzyma na piśmie.

Wiadomo, że w zeszłą niedzielę podczas zagajenia łych 
parlamentu zmarł nagle w przeznaczonśj dla widzów loży rjad 
białćj sali jeden z widzów. Był to pozasłużbowy radzca den 
kancelaryjny Riess. Jeszcze przed zagajeniem sejmu padl®ac 
bez przytomności na ziemię, i wyniesiono go do przybo-wjc

„Śnie na kwiatach, śnie mój złoty, 
„Ideale wiary, cnoty 
„I miłości i swobody“
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do ciebie szczególnie młodzieży wielkopolska, która ła­
kniesz wieszczych wzorów i stanowczych podwalin, na kto- 
rychbyś się mogła utrzymać w swym postępie, poznaj 
wielki nasz zamiar, pochwyć wątek słabo skreślonśj tu 
mój myśli, spotęguj ją, abyś miała obraz całolity i rze­
telny owśj idei, jaką napełniony duch i cel „Wydawnictwa“, 
a mam nlepłonną otuchę, iż weźmiesz powszechny współ­
udział w tśm znakomitśm przedsiębiorstwie i zecbceszje 
wesprzeć zasobami tak umysłowemi jak materyaluemi na 
drodze prenumeraty.

W końcu odzywam się do was słowy znamienitego 
naszego poety Kazimierza Brodzińskiego: „Współbracia! 
wskazują nam dzieje, jak długiemi wiekami od Egipt« 
przez Grecyą na brzegi Tybru aż do Sekwany, dalśj do 
Renu przechodzi światło ku północy; widzimy, jak córki 
lątypskiśj i germańskiśj matki, według właściwego du 
cha ¡rodu swojego ubiegają się wzajemnie o swój postęp 
w naukach, kunsztach i narodowości; szczep słowiański« 
ginący we mgle starożytności, w najliczniejsze pokolenia 
rozrodzony, najobszerniśj ziemię osiadający, czyż nie po­
winien równie odznaczać się duchem właściwym w guście 
i płodach geniuszu tak, jak się od niepamiętnych wieków 
językiem i charakterem niepamiętnym piętnuje? Z chlubą 
Słowiańskiego szczepu daliśmy Europie przykład naffli?'
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tnego upodobania w naukaeh; gdyby do tego upodobam« 
dodać tylko stalszą wytrwałość, jużbyśmy dotąd obok , i
najoświeceńszych ludów Europy stanęli.“

Przy tćj sposobności donoszę, iż w poście przybyć«
do naszego grodu J. I. Kraszewski z Drezna i odczyta tu 
kilka prelekcyi o „Dantem“, wiekopomnym poecie wio; 
skim. „Wydawnictwo“ będzie się starało uczcić jego tutaj 
pobyt, o czśm wam w swyui czasie doniosę.

Nadmieniam, iż na „Dzieła tanie i pożyteczne“ m°' 
żna się prenumerować wprost w „Wydawnictwie“, 1«« 
też za mojśm pośrednictwem. L. T. Ry char ski. 

Kraków, duia 20 lutego ulica Lubicz Nr. 6.

«peo 
« ósi

łięt:
tych-
osób
(yjn-

łill

Mr¡
!Po

t»rd

>iic
ielt

’ile

iii,



3

O(lj !
iVai
-tr¿
Pu
ski,

eiet
■¡en
'«j?

uio
¿ięi

isłej
nego

crnego pokoju, gdzie przywołany niebawem lekarz na­
dworny doktor Lauer, już go do życia przywrócić nie 
zdołał.

Na wczorajszem posiedzeniu parlamentu wielka po­
wstała wesołość, gdy marszałek, nie wprawny, jak widać, 

parlamentarne wyrażenia, z okoliczności podziału obe­
cnych na posiedzeniu członków na 7 oddziałów, oświad­
czył: „A więc teraz obecni tu członkowie izby zostaną, 
wrzuceni do urny.“

Gazeta Krzyżowa oddając hołd poświęgeniu ks. 
garóla Hohenzollern, że się nie uląkł mozolnej i niebez­
piecznej na tronie rumuńskim pracy i przyjął koronę 
yf przeświadczeniu rnisyi,“ oświadcza jednocześnie, że 
trzeba być przygotowanym ua .,niejedne spiskowe za­
chcianki. któreby księciu pragnęły zgotować los jego po-

¡kr, przednika.“ Ale Gazeta Krzyżowa zapowiada w pro- 
roczem natchnieniu, że zachianki spełzną na niczćm, bo 

: dr Rumuni widzą to jasno, „że ich hohenzollernski książę 
njc stanowi granicę pomiędzy owocodajnym politycznym po- 
ą a;, stępem a anarchią, która niechybnie uiusiałaby być matką 

panowania obcych.“
ROSYA,

5 Od pewnego czasu dzienniki rosyjskie rozpoczęły 
kampanią przeciwko Napoleonowi i Francyi; przywodzimy 
w tym przedmiocie w streszczeniu artykuł z Mosko w- 
ikija Wied omosti: „Ruch, wywołany w Rosyi wypad­
kami na Kandyi, rozszerza się po wszystkich warstwach 
spółecznych. Ma on całą siłę ruchu narodowego. Nie 
będzie bezowocnym dla Kandyjczyków, nie będzie bez- 

-owocnym i dla nas. Nad materyalną pomoc, na którą 
. , chwila jeszcze nie nadeszła, potężniejsze poparcie moralne 

C1H wielkiego narodu. Szczerość poparcia tego nie może być 
11 *0’podejrzywana. Ale tylko nieszczęśliwych popierają Ro- 
,s k gya a po części i Anglia. Francya odwraca uwagę publi- 

, czną od Kandyi reformami, które są fikcyjnymi 
.i* i stanowią po prostu komedyą Reforma tajest żadną — 

aieBi prawo adresu miało przynajrnniśj jakiś skutek; prawo 
^interpelacyi jest tylko na papierze; nie wyjdą one nigdy 

" na wierzch, skoro przez zgodę tylu komisyi mają przecho­
dzić. Francya, względnie do swego politycznego ustroju, 
znajduje się w położeniu wyjątkowóm, a jednakże dzięki

„fra rozpowszechnieniu francuskiego języka, francuskich mód 
anT i zwyczajów, w niśj szukają wzorów prawa i politycznych 

urządzeń. Nic mylniejszego jak to, że francuskie instytu­
cye i doktryny mogą być ogólną normą dla calćj ludzko­
ści. Jakie znaczenie ma rząd teraźniejszego francuskiego 
cesarstwa? Zkąd wyszedł i ua czćm się opiera? Wyszedł 
¡rewolucyi, może więc utrzymywać się tylko te mi samemi 

^Grodkami, jakie posłużyły do jego narodzin. Władza 
, ¡rządząca we Fraocyi nie jest spokojna, prawna, nieza- 

P e'przeczaalna; to władza siłą zagarnięta, która powinna 
P1®s"wszystkie środki wyczerpywać, aby się utrzymać. Zada- 
°j?°'niem jćj, nie kraj prowadzić po drodze naturalnego roz- 
?. ,’iroju, lecz żeby samój się utrzymywać i swój byt zachować. 
. Francuskie doktryny dobre tylko na gruncie francuskim, 
p,gdzieindzićj nie mają sensu; osłabiałyby tylko władzę, 
'"0W!najdującycą się w innych warunkach i nie mającą po- 
Łtffiu rzeby walczyć za swój byt, którego nikt nie atakuje. 

^"Działanie rządu we Francyi jest czysto wojenne; rze- 
nie;omo liberalne instytucye mają tam charakter fortelów 

-wacwojennych, używanych przez rząd przywłaszczyciela, 
1 .zaz drugiemi możliwemi rządami, które gotowe odebrać mu 
W1|"władzę, przy najmniejszćm niedbalstwie ręki, dzierżącej 
sza” obecnie cugle rządowe. Posiedzenia izby, które wkrótce 

,, jędą otwarte, są niesłychanie ważne; rząd zapewne przed- 
Z0St itawi swą politykę zagraniczną i swój pogląd na kwestye
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obecnie podjęte a mianowicie germańską i wschodnią. 
Wyjaśnienia te nakreślą, jeżli nie bezpośrednie zasady, to 

. pośrednie na dalszy kierunek polityki francuskiój. Co 
ia"do nas, wiemy, czego się trzymać; świeże nominacye są 

wymowne: Rouher, który zażądał przedewszystkićmj sto 
milionów fr. na roboty publiczne, a które z łatwością na 

,voru™e roboty fflogą być obrócone; Niel, najzdolniejszy tak- 
'..„y.iyk, ministrem wojny; Forcade, przyjaciel Rouhera, Ri- 
njj-’gault de Genouilly, wojowniczego animuszu marynarz; 
“T_Moustier, nieprzyjaciel plemion słowiańskich, jęczących 

"za. Pod Turkami, i Związku Niemieckiego. Na czćm to dzia- 
,och’tanie zależy? Czyżby prawdą miało być, co mówią 
“„o wspólnym zamiarze z Austryą odbudowania Polski? 
t £ Podobnie wszystkie inne piszą, a jednakże chodzą 

wieści o przymierzu Austryi, Rosyi i Francyi. Wpraw- 
mieć(’z^e dzienIliki rosyiskie m°g$ pewne frakeye opinii przed- 
,.iraZstawiać, ale że opinii i zamiarów rządu nie przedstawiają,

:o więcćj jak pewno.i po 
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FRANCYA.
Paryż, 24 lutego. Dziś już znowu w kołach rządo- 

jenia wych pomyślniejsze o nowćm prawie prasowóra obiegają 
loży iiadomoŚGi. Podobno cesarz, po wysłuchaniu przedsta- 

■ dzca Henia wysłanników departamentalnćj prasy, domaga się 
padł Bacznych zmian wypracowanego przez odnośną komlsyą 
:ybo-rojektu do prawa. Już i France zapewnia, że cesarz 

ta chce podwyższenia ani kaucyi ani opłaty stempla; nie 
Bniéj i kary nie mają być obostrzone a przedewszystkiem 
skreślonym ma być w projekcie artykuł, znoszący niety- 
talność deputowanych za przestępstwa prasowe. Co do 

a h-»powiedzianego prawa o stowarzyszeniach, zupełna wtym 
któ- »tględzie panuje niepewność. Dziś w rocznicę pamiętnćj 

jznaj tatowéj rewolucyi przypominają tu sobie w politycznych 
éj tu kołach, że właśnie zaprzeczenie narodowi prawa zgroma- 
rze- W przyspieszyło katastrofę, która Ludwika Filipa po • 

Jawiła tronu.
Na placu bastyli ozdobiono dzisiejszój nocy pomnik 

tacowy licznemi wieńcami, ale zbyt usłużna polieya już 
ósmśj z rana pousuwała niemiłe pamiątki. W ciągu 

tata obchodzono w różnych publicznych lokalach dziewię- 
wą rocznicę rewolucyi skromnemi, najwięcćj na dzie- 
Wuaście osób urządzonemi bankietami. Albowiem do­
tychczasowe prawo o stowarzyszeniach większćj liczbie 
Jyb zgromadzać się nie dozwala bez poprzedniego poli- 
tyjuego upoważnienia.

Mylnie donosiły dzienniki, że p. Thiers już złożył 
'»Me interpelacyą swoją względem spraw niemieckich, 
c dziś rana jeszcze interpelacya nie była złożoną. Na 

™zejszćm posiedzeniu zanosi się na żwawe rozprawy 
.Powodu interpelacyi p. Lanjuinais. Jako mówcy wystą- 
’ł podobno pp. Lanjuinais, Juliusz Favre, Ollivier, Pi- 
Jy, Latour-Dumoulin i Garnier Pagès, jedni za inter- 

“oyą, drudzy przeeiw nićj ; ze strony rządu zabierać
i głos pp. Rouher, Baroche i Yuitry.

, W odpowiedzi na interpelacyą p. Picard powołał się 
1 ha czwartkowćm posiedzeniu ciała prawodawczego p. 
tatal ua podobne postępowanie p. Stefana Arago, na- 
ta®go dyrektora poczt za rzeczypospolitéj w r. 1848. 

»» - . Arago odpowiada dziś panu Vandal, przytaczając 
ffl°- .taesny okólnik w dosłownćm brzmieniu. Okólnik ten 
tutaj ™Wa, że listy, zdające się zawierać koronki lub inne 

,e przedmioty, podlegające ocleniu, winny być otwie- 
m°' e w przytomności adresatów.
lub « Nowy dziennik, mający tu wychodzić pod naczelną 

<i- p. Thiers, nosić będzie tytuł: L’Européen.

Szynelem dziennika jest hr. d’Houssonville, któremu
Pr2ez sześć lat wzbraniał się udzielić pozwolenia na 

i wydawnictwo zakupionego przezeń Courrier de

Dzisiejsza France mówi w artykule wstępnym 
o parlamencie północno-niemieckim. Autor utrzymuje, 
że „prawie wszędzie w annektowanych krajach pierwsze to 
głosowanie jest albo protestacyą przeciw wcieleniu, albo 
tćż żądaniem silnych, wolnych Niemiec, w którychby się 
rozpłynął żywioł pruski, chcący dziś je pochłonąć.“ Tych 
anti-pruskich wyborców nazywa France stronnictwem 
narodowo-liberalnśm i sądzi, że parlament połnocno-nie- 
miecki na liczne rozdzieli się frakeye: „duńską, szlezwi- 
cko-bolsztyńską, hanowerską, saską, polską“, i że liberal­
ne pruskie stronnictwo usiłuje zjednać sobie te różnoro­
dne grupy, aby ich użyć przeciw pruskim konserwa­
tystom.

Telegramy.
P etersburg, 26 lutego. Rosyjski In w a 1 i d dowo­

dzi w długim artykule wstępnym, ‘powołując się ua histo­
ryczne fakta, że rząd turecki, jeżli chce zostać wiernym 
zasadom Alkoranu, uiemoże przeprowadzić znacznych re­
form celem złagodzenia losu chrześciańskich swych pod­
danych; jedynym wykonalnym środkiem w tym względzie 
jest jak największe rozdzielenie Muzułmanów i Chrześcian, 
przyczćm tym ostatnim jak najszerszą samodzielność poli­
tyczną nadać należy.

Paryż, 24 lutego. Dzisiejszy Monitor donosi, że 
w dniu przeznaczonym na otwarcie wystawy wszystkie 
urządzenia zupełnie będą gotowe. Cesarz oglądając przy­
gotowania, wyraził swe całkowite zadowolnienie.

Londyn, 25 lutego. Na dzisiejszćm posiedzeniu izby 
niższśj cofnął kanclerz skarbu p. Disraeli rezolucyą, doty­
czącą wotów większości i zaproponował następnie cztery 
nowe uprawnienia do wyboru, oparte na stopniu indywi­
dualnego wykształcenia, na oszczędnościach i na opoda­
tkowaniu, a zarazem nowy podział wyborczych okręgów.

Londyn, 26 lutego. Z Nowego Jorku donoszą z dnia 
wczorajszego, co następuje: izba reprezentantów odmó­
wiła głosowania nad bilem, dotyczącym taryfy. Parowiec 
„Deutschland“ przybył w niedzielę do Nowego Jorku.

Londyn, 26 lutego. Wedle zdania większćj części 
dzienników, stanowisko ministerstwa torysów nie wzmo­
cniło się przez zmiany rezolucyi dotyczących reformy, 
przedłożone na wczorajszćm posiedzeniu izby niższćj: 
przeeiwnie, jeżeli zmiany te nie będą miały dalszego 
ciągu, stanowisko to będzie niemożliwem.

Parowiec „City of Baltimore“ przywiózł wiadomości 
z Nowego Jorku z dnia 16 bm.

Z Meksyku donoszą, że większa część francuskich 
ochotników wystąpiła z armii cesarskićj. Z imperyalisty- 
cznego źródła donoszą o zajęciu Zacatecas przez jenerała 
Miramon.

Sorfu, 24 lutego. W dniach 13 i 14 b. ni. zaszły po­
tyczki w zachodnićj części wyspy Kandyi. Turcy, którzy 
w sile 8000 ludzi wyruszyli z Heraklion, odparci zostali 
pod Gerakari ze stratą 2 dział i 5 sztandarów. Posiłki 
wysłane z Kanei niemogły zdobyć napowrót prowincyi Se- 
lino. W innćj części wyspy odniósł oddział powstańców, 
liczący 2500 ludzi, zwycięztwo nad oddziałem wojsk ture­
ckich w dniach 11 i 12 bm. Obie strony walczące zajmują 
odtąd stale swe stanowiska. Donoszą także o nowych 
okrucieństwach, popełnionych przez Turków na chrze­
ściańskich mieszkańcach. Zgromadzenie narodowe Kan- 
dyotów obstaje przy żądaniu, ażeby wyspa ich wcieloną zo­
stała do królestwa greekiego.

Wiedeń, 26 lules«. Telegrafują ztąd do 
Selilegi iaelte Ktg.s Otwarcie Rady jiaństna 
odroczone do 30 marca z powoda bliskiego 
rozwiązania sejmu czeskiego. i*olaey posta­
nowili wysłać posłów do Rady państwa. — 
Dzienniki tutejsze donoszą, że Tnrcya eola 
swoją załogę z Belgradu.

Rod tąż datą telegrafują do Rresłauer 
Ktg.s Podług; Yruc I r. Bi. zostanie sejm cze­
ski rozwiązany dopiero po wręczeniu adresu. 
Sejna morawski nie zostat rozwiązany, bo wy­
siania postów do Rady państwa nie czynił za­
leżnym od żadnyeli warunków. Rada państwa 
nie zbierzesię przed 25 kwietnia.

Paryż, 2ł lutego. W ciele prawodaw'- 
ezńin wniesiono interpelacyą, dotyczącą zmo­
dyfikowania dekretu listopadowego. R. Rou­
her odpowiadał, poezńm nastąpiło głosowa­
nie; za porządkiem dziennym 241 przeeiw 25 
głosów. Stronnictwo tiers - part i głosowało 
z większością.

Ei o u dyn, 27 lutego. W izbie niższćj co­
fnął Disraeli rezolueye, i przyrzekł wnieść bil 
reformy na dniu 7 marca. Ciladstonc wyraził 
zadowolnienie z tego powodu.

Telegram giełdowy Berliński.
[Bracia Mamroth.]

Berlin, daia 26 lutego.
Powietrze: zimne.

Giełda ziemiopłodów. Ceny ^na wiosnę.
Pszenica.......................................................................................  77
żyto...................................... ................................................53’/,
Okowita........................................................................................  16’/,

Giełda walorów. iKurs.
Listy zastawne poznańskie nowe............................................. 89%
Listy rentowe „ ..................................................... 91
Amerykańska 6 % pożyczka...................................................... 77%
Akcye kolei żelaznej Karóla-Ludwika....................................  88
Rosyjskie banknoty..................................................................  81%
Polskie listy zastawne...............................................................  60
Rosyjska pożyczka premiowa stara........................................ 91

, „ „ nowa.......................................  88

Wiadomości miejscowe i potoczne.
1‘oznań, 27 lutego. W poniedziałek rozpoczęły sic dru­

gie tegoroczne roki sądu przysięgłych pod przewodnictwem 
radzcy sądu powiatowego p. Thiela. Na posiedzeniu tćm toczyły 
się trzy sprawy. Pierwszy z oskarżonych, Józef Grześkowiak, ma 
dopiero- lat 24, a już siedem razy był karany za kradzież i oszu­
stwo. Po dobrowolnem przyznaniu się oskarżonego do winy, ska­
zał go sąd, bez współudziału przysięgłych, za popełnioną u mał­
żonków Koperskich na Winiarach ciężką ponowną kradzież na 
5 lat więzienia w domu kary i tyleż lat dozoru policyjnego. Ró­
wnież i w drugićj sprawie o ciężką kradzież, popełnioną u kapi­
tana Jarockiego, przyznali się oskarżeni: malarczyk Stanisław 
Rostkowski i dekarz Teodor Lewandowski do winy, ale ponieważ 
chodziło o przyjęcie okoliczności łagodzących, rozstrzygali przy­
sięgli i przyznali je pierwszemu, odmówili drugiemu z oskarżo­
nych, poczem sąd skazał Rostkowskiego na rok więzienia i na 
jednoroczne pozbawienie praw obywatelskich i rok dozoru poli­
cyjnego; Lewandowskiego zaś na 5 lat więzienia w donau kary 
i 5 lat dozoru policyjnego. Ostatnia sprawa zakończyła się ska­
zaniem parobka Marcina Lorka z Pożarowa, z przyznaniem mu 
okoliczności łagodzących, za ciężką i zwyczajną kradzież na rok 
więzienia, rok pozbawienia praw obywatelskich i tyleż dozoru 
policyjnego, a spólniczkę jego, wyrobnicę Józefę Szymańską, za 
kradzież zwyczajną na 6 tygodni więzienia, jednoroczne pozba­
wienie praw obywatelskich i rok dozoru policyjnego.

— Z powiatu obornickiego otrzymujemy następujące 
pismo, tyczące się agitacji przy wyborach do parlamentu pół- 
nocno-niemieckiego: „Szanownej redakeyi przesyłam, jako dowód, 
terminatkę wydaną zaraz w dniu wyborów w 0wińskach owcza­
rzowi Janowi Wawrzyniak z powodu, iż głosował na polskiego 
kandydata, także wiarogodne świadectwo osoby, w skutek któ­
rego p. Wawrzyniaka przyjąłem za owczarza do Gołembowa. 
Nadmienić muszę, iż w dobrach pp. Treskow w ogóle groźbą lu­
dzi polskich zmuszano do oddawania karteczek na kandydata 
niemieckiego i dla tego też we wsi Tworkowie, Źielątkowie, Trzu 
skotowie, Chludowie blisko 200 głosów polskich zniewolono od­
dać na kandydata niemieckiego. We wsi zaś Maniewie, gdzie 
przewodniczącym był leśniczy królewski p. Kahn, nazajutrz wszy­
stkich tych od pracy z boru poodpędzał, którzy głosowali na Po­
laka. W Bogdanowie znowu, w dniu wyborów w przedpokoju, 
stał urzędnik, który polskim ludziom pokazywać sobie kazał 
karteczki, i jeżli który miał inną, jak na Betbmann-Hollwega, od-

? sw3{4 ’wręczał i tym sposobem znowu blisko 40 głesów polskich padło na kandydata niemieckiego.“
n eJorM3zy bal na sali bazarowśj, dany na cel dobro­

czynny, odbył się wśród nader licznego udziału publiczności. 
Bawiono się do godziny 6.
nie wzrosłY0*1* w Warole od wczoraj ani nie opadła, ani tóż

kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 28 lutego, Ro- 
WopI.a.iaWV’ yokaledarzu słowiańskim Brodzisława. Se 5 minut 36^ ' ° g°dziDie S minUt M’ ZachÓd ° g°‘

(b.) Jarocin, 22 lutego. Prześladowanie przeciwnego 
nam obozu na wybory 1 tutaj miejsce znalazło. W Roszkówku 
wypowiedział ekonom z polecenia inspektora B rga z Zakrzewa 
w t mu 16 bm. robotę Antoniemu Fajfer, młodzieńcowi 25 lat 
liczącemu, że kartki polskie miał między ludzi na folwarku roz­
dawać; a 19 bm. nakazano, z tegoż polecenia, rodzicom prześla­
dowanego, ażeby go w domu nieprzetrzymywali, w przeciwnym 
razie także ze służby oddaleni będą. System Bergowski.

Ponieważ niemieckie dzienniki wyliczają Niemców katoli­
ków, którzy z nami głosować m;eli, niezaszkodzi więc, jeżli i my 
podamy sposeby, jakich używano, aby głosy polskie na Niemca 
padły.

W Górze, majętności pana Mollard, rozdano ludziom do­
minialnym kirtki z nazwiskiem p. Stieglera Gdy się jednak do­
wiedziano, że ludzie podobne kartki z n izwiskiemiiNiegolewskiego 
oddać chcą, poodbierano wszystkim ludziom, zwoławszy ich na 
podwórze, takowe i wręczono im kartki długości koło sześciu cali. 
Tak na wybory przysposobionych prowadzono wprost do lokalu 
wyborczego, i tym sposobem zyskał p. Stiegler koło sześćdzie­
siąt głosów polskich.

W Cilczy otrzymał p. Stiegler 7 głosów polskich. Jest 
tani dzierżawca Niemiec, i jak się z pewnych ust dowiedzia­
łem, dali ludzie jego głos panu St. li tylko z czystej bojaźfii przed 
swym panem. Rozmawiałem z jednym z ludzi tych, który się 
wyraził: aż 9 głosów na Niemca padło, a jednak przed hałasem 
wytrzymać nie można.

W-zystko powiedziane może być każdego czasu świadkami 
udowodnione, jeżliby się tego potrzeba okazała.

W Jarocinie rozdawali sługa miejski i jeden z żandarmów, 
obydwaj w ubiorach urzędowych, kartki Żydom i Polakom.

x. Dii Ruwiczn, 23 lutego. Wybory do parlamentu 
północno-niemieckiego skończono. — Kandydat nasz ks. Roman 
Czartoryski przeszło tysiącem głosów pokonał przeciwnika swego. 
Ale chociaż kandydaiu-a nasza uwieńczoną została wawrzynem 
zwycięzkim, nie słusznie byłoby, gdybyśmy nasyceni radością, 
spocząć chcieli w pracy i na laurach, bezczynnie z założonemi 
rękoma dalsze chwile życia pędzić, jak to poniekąd u nas dziać 
się zwykło. Doprawdy! nie ma powodu do słodkiego odpoczynku, 
ale raczój nauczmy się korzystać z tego przypadkowego, że tak 
powiem, zwycięztwa, boć go pomyślnćm nazwać nie można, jeżeli 
wspomnim, żo najmniój dwa tysiące głosów naszych padło na 
przeciwnego nam kandydata. Jest to naoczny dowód, jak w nie­
których miejscach lud wiejski, bałamucony bezprzykładnemi i zgu- 
bnemi poduszczeniami inaoplemieńców, zapomina o obowiązku 
swoim. Wprawdzie nie wszędzie owe wysilone manę <ra niemiec­
kie pomyślny skutek odniosły, ale nie znalazły go jedynie tam, 
gdzie lud pouczony i oświecony rzeczywiście macierzyńskiej 
opieki od swego pasterza i dziedzica doznaje. Gdzie, zaś tęg i 
przypadku nie ma, lub też ekonom niemiecki, lub jaki inny ofl- 
cyalista w służbie pana polskiego się znajduje, jakie jeszcze u nas 
przykłady mamy, tam nie jeden głos i to naturalnie z własnćj 
winy straciliśmy. W Rawiczu, które to miasto niemieckie każdy 
nieomal grosz nasz ciężko zapracowany połyka, jedynie 8 głosów 
padło na nasiego kandydatj, zapominając, że egzystencyą i po­
myślność swoją najwięcej synom polskim zawdzięcza. Te i inne 
przykłady, a które dość często we znaki nam się dają i wiele 
krwi bezpotrzebnie nam psują, powinny aas przekonać, że wszy­
stkie fawory i pochlebstwa, jakiemi często naszych przeciwników 
obsypywać lubim, nic dobrego nam nie przyniosą. Pracujmy ra­
czej nad swoim ludem, przyciągajmy go do siebie, starajmy się 
o jego duchowe uszlachetnienie, przyjmujmy w służbę tylko swo­
ich, zakładajmy stowarzyszenia, a przemysłowców naszych, o ile 
siły starczą, popierajmy i dawajmy im sposobność zrównoważe­
nia w konkureneyi z obcymi, a tym sposobem zjednamy sobie 
imię prawdziwych synów polskich Prawda, że i u nas nie zbywa 
na mężach z poświęceniem, ale liczba tych nader szczupła a ogół 
wpływem nie poczuwa się do obowiązku poparcia powziętej ini- 
cyatywy i dla tego każdy pomysł zbawienny nieomal w zarodku 
upada. Jako przykład przytoczę, że w Rawiczu otworzył rodak 
nasz kram korzenny, jak to w swoim czasie donosiłem, i urządził 
;5,o tak, żo może sumiennie wymagalnościom publiczności skutecz­
nie zadość uczynić; ale czyż myślicie, że go publiczność polska 
tak popiera, jak togo obowiązek po każdym obywatelu Polaku 
wymaga? O różnych i wielu powodach i wymó"wkach mi wia­
domo, ale nie podobna tychże, dla zbyt wielkiej oryginalności 
w publiczność puścić a tern samórn sprofanować gniazda mego, 
powialu, którego sam obywatelem jestem, pamiętając, że zły to 
ptak, co swe gniazdo wala Krzywda taka wyrządzana swym 
ziomkom dobrej woli, jest także jednym z owych licznych 
faktów, dla których wznieść się nie możem, ale coraz więcój ku 
upadkowi dąźym.

Daia 21 bm. obchodził p. Franciszek Cwójdziński cieśla 
jeden z najzacniejszych obywateli Krobi, 501etni jubileusz małżeń­
stwa swego, Po odprawieniu wotywy na intencyą jubilatów, udzie­
lił czcigodny proboszcz ks. Tafelski owieczkom swoim na stop­
niach óftarza błogosławieństwo kościelne, które przy różnych modli­
twach i odśpiewardu „Veni creator“ i „Te Deum łaudamus“, jak naj- 
uroczyściój się odbyło. Po skończonej uroczystości odprowadzili 
zaproszeni goście i cała familia jubilatów do domu i złożyli tamże 
uroczystującym małżonkom swe szczere życzenia a rozweseleni 
gościnnością, cieszyli się wszyscy aż późno w wieczór. Rzadka 
ta uroczystość sprowadziła wiele widzów do kościoła i nie tak 
prędko wygaśnie w sercach obywateli Krobi.

9, przemysł 1 i-sodsl.
Poznań, 25 lutego. Podajemy poniżej protokół spisany na 

Walnem zebraniu Towarzystwa kn wspieraniu urzędników 
gospodarezyoh dla W. Ks. Poznańskiego w dniu 18 bm.:

DJało się w Poznaniu dnia 18 lutego 1867 na Walnem 
zebraniu Towarzystwa ku wspieraniu urzędników gospodarczych 
dla W. Ks. Poznańskiego. J

Prezes towarzystwa, p. Karśnicki, zagaił posiedzenie przy- 
krćm dla zgromadzonych oświadczeniem, że dla nazbyt skołata­
nego zdrowia nadal urzędu piastować nie może. W dals;#j mo­
wie szanowny prezes zachęcając ogół do coraz wzrastającój gor­
liwości, zakomunikował dwie pożądane wiadomości: pierwsza, że 
fundusz żelazny dorosł już niemal do statutem oznaczonój wyso­
kości 10,000 tal. Druga wiadomość ta, że w Galicji na wzór 
i za przykładem naszym utworzyło się już kilka towarzystw do 
naszego podobnych.

Po szczeróm pożegnaniu p. Karśnickiego zajął głos p. 
Lajszner, upraszając, ażeby p. prezes, skoro dla zwątlonego 
zdrowia nie może w każdej chwili ze wszystkiem pełnić swego 
urzędu, zechciał przynajmniej jako prezes honorowy w pomoc 
drugiemu prezesowi stanąć przy boku, jako doświadczony głos 
doradczy i znakomita Towarzystwa powaga. Prezes rady zawia- 
dowczój p. Stablewski, ze stanowiska swego również podziękował 
za dotychczasowe niezmordowane prace panu Karśnickiemo, pro­
sząc go zarazem, by pozostać zechciał w urzędzie przynajmniej, 
póki Towarzystwo nie uzyska stałój na zawsze rządowej sank- 
cyi. Pan prezes wszakże, nazbyt czując się cierpiącym, do próźb 
tych żadną miarą przychylić się nie mógł; na głos zaś p. Laj- 
sznera odpowiedział, że myśl jego z brzmieniem statutów się nie 
zgadza.

Następnie wspomniał p. przewodniczący dotkliwą stratę, 
jaką towarzystwo poniosło przez nagłą śmierć dotychczasowego 
skarbnika p. Giersza, i wezwał zgromadzonych, by przez powsta­
nie oddali cześć zmarłemu. Stało się zadość życzeniu przewo­
dniczącego.

Na sekretarza powołał przewodniczący p Bukowieckiego 
z Mszczyczyna, poczem p. Kierski odczytał nazwiska przyto­
mnych tu delegowanych z powiatów, dodając usprawiedliwienia 
nieprzybyłych, którzy takowe nadesłali.

Według porządku dziennego odczytał sekretarz zgroma­
dzenia protokół z ostatniego Walnego zebrania; p. Kierski zaś 
przedłożył sprawozdanie roczne, 6te z rzędu, za upłyniony rok 
18S6, a po odczytaniu tegoż rozdano drukowane sprawozdanie 
przytomnym.

Następnie odczytał członek zarządu p. Szułdrzyński in­
strukcją dla dyrekcyi Towarzystw filialnych, zredagowaną w ło­
nie zarządu, którą potwierdziła rada zawiadowcza, zmierzającą 
głównie ku temu," by czynności dyrekcyi pojedyóczych Towa­
rzystw odbywały się w niektórych oznaczonych razach i okoli­
cznościach według pewnych, równych wszędzie form, praktyk 
i przepisów. Referent odczytawszy instrukcją, kładł przede- 
wszystkióm nacisk na kwestyą poruszoną w nićj, dotyczącą ści­
słego i sumiennego pełnienia sądów honorowych względem człon­
ków takich, którzy nie zasługują na opiekę Towarzystwa. In- 
strukcyą w licznych egzemplarzach rozdał zarząd przytomnym.

Dla wyjaśnienia odnośnego ustępu sprawozdania rocznego, 
odczytanego na początku czynności naszych, wytłómaczył p. Kró­
likowski, czemu w temźe sprawozdaniu z rubryki dochodów po­
minięto dochody z powiatu obornickiego, które późniój do kasy 
wpłj nęły.

Pan Lubieński wniósł, by w języku polskim drukowane 
poprawki do statutów były wcielone do tychże tak, jak też po­

prawki w języku niemieckim są już oprawne razem z statutami 
tegoż języka. Zarząd uznał dogodzić tój materyalnćj potrzebie.

Paa Przybylski wnosi, by do powiatu średzkiego zarząd 
przesełał więcćj egz mplarzy sprawozdań niemieckich, wykazu­
jąc z praktyki potrzebę tegoż. Dalej wyraził życzenia, ażeby 
zarząd już począł dawać wsparcia wdowowe, skoro fundusz re­
zerwowy już dochodzi prawic do przepisanćj liczby 10,000 tal. 
Zarząd wszelako odpowiedział, że do tej chwili zebrało się tylko 
9800 tal. w listach zastawnych, że zatem do skompletowania ka­
pitału oznaczonego zaczekać trzeba; niemniej wypada opracować 
najpierw projekt, według jakich zasad i reguł wsparcie wdowowe 
udzielać się będzie, co jeszcze wymaga dość długiego czasu 
i niezbędnych przygotowań.

Pan Szułdrzyński z Siernik wystąpił w imieniu powiatu 
wągrowieckiego z wnioskiem, by zarząd odmienić zechciał odno­
śny paragraf statutów, resp. zmniejszyć minimum rocznej Bkładki 
zwyczajnych członków, dodając motywa, jakie spowodowały to­
warzystwo wągrowieckie do postawienia wniosku tego. Po uchy­
leniu wątpliwości, czy na dzisiejszćm zebraniu wniosek ten może 
być wzięty pod obrady, otworzył przewodniczący dyskusją. Pan 
Kierski osądził wniosek ten za praktyczny z wielu miar; przy­
puszczając między innemi, że przez to dochody towarzystwa zna- 
cznieby się powiększyły. Inni jednakże mówcy pp. Przybylski, 
Lajszner, Z. Szułdrzyński, żadnego pożytku w zmianie t kowćj 
statutów dopatrzeć się nie mogli, utrzymując takoż, że to mini­
mum składki, tal. 2 rocznie, każdy urzędnik, choćby najmniój 
wynagradzany, opłacać może.

Pan Z. Szułdrzyński wyraził zdanie, że głównie dążyć do 
tego trzeba, nie ażeby zwiększyć liczbę zwyczajnych członków, 
lecz raczej, by jak największa liczba już zapisanych członków 
w razie potrzeby znajdowali miejsce i obowiązki za pośredni­
ctwem zarządu. Pan przewodniczący również objawił zdanie nie­
przychylne wnioskowi. Po zamknięciu dyskusyi nastąpiło gło- 
sowanio nad wnioskiem, który jednym tylko głosem poparty,

Nastąpił paragraf ostatni porządku dziennego, t. j. wybór 
członków rady zawiadowczćj i zarządu na bi -żące lat trzy. Głosy 
padły, jak następuje:

1. Łubieński 17 głosów
2. Z. Szułdrzyński 17

11. A. Koczorowski 
. „ 12. Hr. Arco

3. Dreszer 17 „ 13. Szuman
4. Długołęcki 17 „ 14. Przybylski
5. Stablewski 17 „ 15. Krzyżanowski
6. M. Sczaniecki 16 „ 16. W. Szułdrzyński
7. Jackowski 15 „ 17. Chłapowski
8. Lajszner 13 „ 18. Królikowski
9. Bukowiecki 11 „ 19. H Dobrzycki

10. Kierski 9 „ 20. Karśnicki
Skoro zpromadzeni oświadczyli p. Kierskiemu 

że go wolą, widzieć sekretarzem towarzystwa, nie przyjął tenże 
kandydatury do zarządu i rady zawiadowczćj, skutkiem czego 
skład zarządu złożył się z panów od liczby 1 do 13 zapisanych, 
z wyjątkiem p, Kierskiego. Obecni siedmiu członkowie mają mię­
dzy sobą odbyć naradę intermistyczną po ukończeniu Walnego 
zebrania.

Po wyczerpaniu porządku dziennego, przewodniczący sol- 
wewał sesyą.

Przytomni delegowani powiatowi:
1. Powiat bukowski i babimostski: pp. Jakubowicz z Li­

nia, Swiderski z Daków.
2. Powiat kościański: Fabisz z Kurzej Góry.
3. Powiat obornicki: Dobrzycki z Baborowa, Kozierowski 

z Obiezierza, Królikowski z Gołębina.
4. Powiat poznański: Kierski z Poznania, Trzybiński

8 głosów
8 ”
7 ”
5 ”
4 ”
2 „
2 ”
1 „

prywatnie,

z Sadów.
5.
6. 
7.

Powiat śremski: Bukowiecki z Mszyczyna.
Powiat średzki: Przybylski z Jarosławca.
Powiat szamotulski i międzychodzki: Jarochowski 

Sokolnik.
8. Powiat wrzesiński: Jackowski z Pałczyna.

Powiat czarnkowski i cbodzieski: Wawrowski z Sła-9.
wna.

10. Powiat mogilnicki: Grabecki z Padoiewa.
11. Powiat wągrowiecki: Szułdrzyński z Siernik.
12. Powiat wyrzyski: Nejman z Izabeli.

Stósownie do plenipotencyi p. Sczanieckiego z Międzychodu 
miał p. Bukowiecki 2 głosy.

Inni delegowani nie przybyli.

Prsybyli. da Pssnaala diłis 27 lutego.
BAZAR. .Chłapowski ze Sośnicy, Radoński z Ninina, Jara- 

czewski i Zakrzewski z Jaraczewa, Taczanowskafz Sławoszewa 
Radońska z Krześlic, Ehrlich z Berlina.

HOTEL DU NORD. Wolniewicz z Dębicza.
0F1IM1GA HOTEL IRANGLSKI. Bieńkowski z Smuszewa 

Jackowski z Pałczyna, Jaraczewska z córką z Lipna Ż> - 
chlióski z Berlina, Gołcz z Król, f ols. ’

PO O CZARNYM O ULEM. Szulczewski z Kopaszyna, Jaro- 
chowski z Sokolnik, Moszczeóska z córką z Tarnowa.

T1LSNERA HOTEL GARN1. Bolch z Wielkićjwsi, Kozłowski 
z Turbina, Kabsch z Berlina, Hartwig z Poczdamu Pohl ze 
Szczecina.

ihiisiesieaia 
IlieMa ¡js®8łi.s5.śsSA,;w, 27 lutego,

Pozn. nowe listy zaśt 4% 98% płc. l'oiK. ;iSfV 
90% płc. Pozn. akcye banku p ow. — źąd.—Pozn. 5% obli ” 
prow. żąd.-Pozn. 5% obiig. pow. 98% żąd. Pozn. 5% oblig” 
Obry 98% żąd. Pozn. 4’-,% obi. pow. 89 żądano. Banin uoiafc 
813/4 pic. '

Zyto: wyp. 100 węcpli, naloty 52;, płac ono, luty-marzec 
51'/j ¡dac., marz. kwc, 51’/« płac.,na wiosnę ól płacono, kwc.-mai 
51 płac , maj-czer. 51 tal. pł.

Okowita: (z bsczkąj, wyp. 12000 kwart, na iuty 15’/. 
pł., marzec ¡5% pic., kwieć. 16 piać., maj 16% płacono 
czer. 16%, płac., lipę. 16% tal, pł. ’

CENY TARGOWE 
w miaście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn......................... 3

27 lutego 1867

ido 
tal.lsg.|in.

li 3
9

3| 2(

14

9 15
9{15

srednieg
„ pośled. ,; .......................

Zyta ciężkiego „ .......................
„ lżejszego „ .......................

Jęczmienia dużego „ .......................
„ drobn. „ ..................... ..

Owsa „ .......... ........... .
Grochu do gotow. „ ........................

„ na paszę „ .........................
Rzepiu zimowego „ .................. ....
Rzepiku zimowego „ ........................
Rzepiu latowego „ .............. ..........
Rzepiku latowego . ,, .......................
Tatarki ... „ ........................
Perek....................„ ........................ .
Masła garn. ........................
Koniczyny czerw. „ .......................
Koniczyny białej „ ......................
Siana, cent . . . „ .......................
Słomy, „ . . ..............................
Oleju, „ . . . ........................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 26 lutego .............
dnia 27 , .............

Rleł<ia Iterlińsfi», 26 lutego.'
Usposobienie giełdy dzisiejszej było nader stale bez wiel­

kiego jednak ożywienia z wyjątkiem niektórych papierów' których 
obrót był ożywiony po wyższych kursach. ’ J

Walory prnzkle: Dóbr. poż. pstwa (4%%) 100 płac 1> ż pstwa z r. liT59 (5%) 104 płacn., Obi. ¿St^°(3%) 85% p a°B 
Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%) 121’/, płac. 7 p aC-

List, zast-: Zach.-prusk. (3%) 77% pł. dto (4’M 86-/ 
płac., dto (4%) 95 płac., Pozn. nowe (4%) 89’,9 płacono“ Llstw 
rent. Pozn (4%) 9l>/, płc., pru8k. (4%) 91% płc. Y

walory zagraniczne: Anstr.-metal. (5%) 4S:i, niae Poż. naród. (5%) 57% płac., Losy z roku 1854 (4%) 63', płfcom 
Losy kred, z r. 1858 70 płacn., Losy z r. 1860 (5%) 71%1»łacn 
Losy z r. 1864 (5%) 44% pł. Poż. w sr. zroku 1864 (5%1 62 płac' 
R,°S\POŻZ?\ P/em; z roku 1364 90% PT, Ros.-polsk. obi'
skarb. (4%) 64 płac., Połsk. eertif. Lit. A. po 300 zip. (jf, •, 
91 płac., dto cząstki po 500 złp. (4%) — płc., Polskie listy 
zast. 3 em. w rs. (4%) 60 płc. Włosk. poż. (5%) 54’/ —ąi; T.v/ 
Amer poż (6«/0) 77%-% płac. Akoye kol że!.: Kol.-mind. 144° płac 
Gal. Kar.-Ludw. 88’/, płac. Austr. Iranc. 112 płac. Warsz.-wied 64»/ 
płc, Banklitd. Austr.-dred. mob. 77%-% pł, pozn prow ‘104, ®

Pszenica: w miejscu> 2100 tunt. 70-84 tal. płac. 2000 
funt, na kwiec.-maj 76—% płac, maj-czerw. 77'', p}c 7« żad 
czerw.-lipiec 78 płac., lip-sierp. 78 tał. żąd. Zyto- 2000 funi’ 
w miejscu 55-56’,. tal. płac, poślednie 54%-% tai płac na 
bieżący rams^c 55% sprzed na wiosnę 53%-53 sprzed, i płac. 
% żądano, maj-czer. 53%—’/, sprzed, i plac. % ź„d„ czerw-- 
hp. 53%-%-%, lip.-sierp. 52% tal. sprzed. Jęczmień w 
miejscu 1750 funt. 45—52 tal. szląski 50 tal. pł. Owies-' łajn 
funt, w miejscu 26-29 tal., saski 28’/,-’/« pFaC0n., płynący 50



4

funt. 27’/,—% tal. pł., na wiosnę 27%, maj-czerw. 28%, czerw.- 
lipiec 28% tal. żądano. Groch: 2250 funt, do gotowania i na 
paszę 52—6G tal. Olej rzepiowy: 100 funt, bez beczki w 
miejscu 11% tal. żądano., na bież, miesiąc i luty-marz. 11’/, pł., 
marzec-kw. 11’.3, kw.-maj II%—%— %, plac., maj-czerw. 11% 
żąd., wrzes.-paźdz. 11% tal. plac. 01ej lniany: w miejscu 53 
3 i tal. żądano. Okowita: 8000% Trał, w miejscu bez beczki 
16%—'%, tal. plac., na bież. mieś, i luty-marz. 16’/,2 pic. i żd. 
% płc. kw.-maj 16% płac, i żąd. % pł., maj-czerw. 16"/,,—

” ' '7%-% Płc.—% pł., żąd., czerw.-lipiee 17%—% płc. lipiec-sierp. 17%
oîû»»r» .w,’7nc 173/ ~żd. %, płc., sierp.-wrzes. 17% żąd. % płac, wrześ.-paźd. 17’%,

—% tal. płac.
Giełda wrocławska, 26 lutego.

Koniczyna czerwona: ceny stałe; poślednia 12- 
13% tal., średnia 14—15 tal., piękna 16%—lS’/4 talar , bat- 
dzo piękna 18%—19 tal. Koniczyna biała, mało ofiaro-

S rzedaż konieczna.
Grunt oberżysty Walentego Kempnera 

i zony jego Zofii z domu Zednicker, we wsi 
Podzamcze pod liczbą 60 położony, osza­
cowany na 7,953 til. 21 sgr. 4% fen. wedle 
taksy, mogącej być przejrzaną wraz z wy­
kazem hipotecznym i warunkami w registra- 
turze, ma być dnia 2 lipca 1867 r. przed 
południem o godzinie 11 w miejscu zwykłem 
posiedzeń sądowych sprzedany.

Wierzyciele, którzy zaspokojenia swego 
w ględem pretensyi realnój, z księgi hipote- 
cznój n:e wynikającój, żądają zaspokojenia 
z ceny kupna, winni z takowemi do nas się 
zgłosić.

Kempno, dnia 8 grudnia 1866.
Gról. Sąd powiatowy w Kempnie

wydział I. (6358)

Odwołując się na § 8 statutów, wzywamy 
niniejszem tych Członków Towarzystwa Ról- 
niczego powiatów odolanowskiego i pleszew- 
skiego, od których dotąd składki czy to za 
rok przeszły, czy też za rok bieżący nie 
wpłynęły, aby się z takowych do 1 kwietnia 
rb. na ręce podpisanego podskarbiego uiścić 
raczyli, w przeciwnym bowiem razie przez 
zaliczkę pocztową ściągnione zostaną.
Z polecenia Zarządu Tow. Roi. Odol. pow.

St. Sczauiecki, ii. Tomicki,
sekretarz Tow. Podskarbi

[1132]
Tow.

Ogłoszenie.
Towarzystwo rolnicze powiatów Pleszew- 

skiego i Odolanowskiego przeznaczyło 50
talarów na założenie czytelni 
ludowych, z któryehby zara­
zem urzędiiicy gospodarczy ko- 
»•zystać mogli. — Wzywamy przeto te 
osoby, mianowicie XX. Proboszczów w po­
wiatach Pleszewskim i Odolanowskim, któ- 
rzyby biblioteczki ludowe założyć albo da­
wniejsze nowemi książkami zasilić chcieli, 
by się najdalej do 15 marca r. b. z Sekre­
tarzem towarzystwa, panem Stanisławem 
Sczanieckim w Karminie pod Pleszewem 
względem warunków porozumieć raczyli, po­
dając zarazem tytuły książek, które mieć 
pragną. — Przy tój sposobności najmo­
cniej polecamy trzymanie pisma rolniczego 
,,Piast“, wychodzącego w Chełmnie. 

Zarząd Towarzystwa rolniczego 
powiatów Pleszewskiego i Odo­

lanowskiego
z polecenia:

Tadeusz Braunek. Ludwik 
Heinrich. Stanisław Scza- 

niecki. [1099]

wana,; poślednia 18—20 talar, średnia 21’/,—23 talar., piękna 
25—27 tal., bardzo piękna 28—28% tal. Żyto: 2000 funtów, 
ceny wyższe, na luty 53%, luty-marzec 52, mar/ec-kwiecień 
51’/,—V, płc; kw.-maj 60%—51% płac, i żąd., maj-cz. 51*/»— 
52—51%, czer.lip. 52% tal. pic. Pszenica na luty 70 tal. 
żąd. Jęczmień na luty 50’/, talar, żądano. Owies: na luty 
43% talar, żądano. Rzep na luty 94’/, tal. żądano. Olśj rze- 
piowy: spokojnie, wyp. 100 cent., w miejscu 11 talar, żąd., na 
luty, luty-marzec i marzec-kwc. 11 żądano, kwiec.-maj 11 żą­
dano, maj-czerw. 11%,, wr/.październ. 11%, talar, żąd. Oko­
wita: ceny stalsze; wypow. 5,000 kwart; w miejscu" 16% tal. 
pl 16%, żą., na luty, lnty-mar. i mar-kwc. 16%„ kw.-maj 16'/, 
—płacono, maj-czerw. 16% żąd,, czerw.-lipiec 16% płac, 
% żąd., lip.-sierp. 16% tal. płc.

Łubin, ofiarowany, obrót pozostał mały; 
tów żółtego 40—16 srg., niebies. 40—45 srg.

za 90 fun-

Bo T.
To przyrody Dziw — zjawisko!
Żal mi, wiedząc Cię w oddali!
Cóż odpycha, gdyś mnie blisko?
Czy nam wyrok tal-, pisali?

Wstrzymaj klątwę Twych Rusałek, 
Dosyć psoty w tej tu próbie,
By snem zbudzon..............
Niepowtarzał: Ha!!! To lubię!

[1155], M. B.

Od 1 kwietnia jest pomieszkanie złożone 
7- 3 pokoi 1 knohni na Koziej ulicy pod 1 r. 
20 do wynajęcia JH. fiutitańs/m.

[1175]

fi robią No. 31 są stanoye do wynajęcia. 
 (1018) 

Pszenica biała
N a targu : piękna. 

91-93
śred.
87

pośle.d
79—82

„ żółta S9-91 84 78—81
Żyto 67-68 66 64 65
Jęczmień 57—59 54 48—52 i
Owies 33-34 32 30-31 a
Groch 63-66 59 54—57
Rzep 200 190 176 sgr- 1
Rzepik zimowy 180 172 164 „ : za 150 funt. brutto.

„ latowy 160 150 140 » 1

na wiosnę 52—%—'/,—% płc. ’/, żąd., maj-czerw. 52% , 
53 żądano, czerw.-lip. 53% płc. ’ , tal. żądano. Jęczniii 
w miejscu 70 funtów 47—48% tal. 69—70 funt., szląski ' 
wiosnę 48'/, tal. żąd. Owies: 47—50 funt, na wiosnę 30‘

(Jicldn szczecińska, 26 lutego.
Pszenica: wyżej płacona; w miejscu i-5 funt. żółta i biało 

pstra 82—85 tal. tal., poślednia 69—81 tal. 88 — 85 funt, 
na wiosnę 81—’/,—82’/, tal. płc. i żąd. 82 pł., maj-czer. 82% 
żąd., czerw.-lip. 83 żąd. 82% tal pic. Zyto: z początku ceny 
stalsze, w końcu słabsze; 2000 funt, w miejscu 52—55'/, tal.,

płc. Olej rzepiowy: ceny trochę stalsze; w miejscu 11% 
żąd., na luty 11 żąd., kwiec.maj 11—'/,, płc ’, żąd., maj j 
płc. ”, żad., wrześ.-paźdz. 11% talar, żąd. i płacono. Okowi 

' ’ ii.--— £ez beczy 16 tal. pł., na luty}
„„„v r_____, maj-czerwiec 16’/, talar,

płc.

ceny trochę stalsze; w miejscu bez beczki 16 tal. pł.,na luty 
na wiosnę 16%—% płacono, maj-czerwiec 16’/, talar, żąj. 
’ . .. .

75’

©SeiiSa Tfarszawska, 25 lutego.
Listy zastaw. 100 ruld. 79 płc. — Oblig. skarb, (rs. i, 
płc.Akcye kolei żelaz. warszaw.-wied. 71’/, p% ]

Akcye" kolei żel. warsz.-byd. 56 żąd. — Nowa poż. ros. j' 
1864 prem. (5%) 107% pic. — Listy likv/. (4%)! 57% J 
58 żąd. ]

1
Ida

wr

d i

OS£"~ B£u,»ieetwo _
Syn porządnych rodziców, który dobrze 

po polsku i po niemiecku mówić, czytać i 
pisać umie, ż-czy sobie pójść w termin do 
kupca katolickiego w Poznaniu lub w innem 
powiatowem mieście. Bliższą wiadomość 
udzieli eksp. Dzień. Pozn. [1116]

RarJllłnP b’aU w paski, na balu ochron- 
UuclUiU^ kowym przemienioną — upra­
sza się o odesłanie takowój do handlu pana 
K. Liszkowskiego, gdzie można swoją o- 
debrać. [1185],

naśladowanlami

Młodzieńca,
który ma chęć oddać się zawodo 
wi sztuki drukarskiej, z wiadomo­
ściami szkólnemi Q u a r t y gimna- 
zyalnćj lub realnej, przyjmiena­
tychmiast jako ucznia drukarnia

Ludwika Merzbacha.

Towarzystwo przyjaciół innzyki
wzywa wszystkich lubowników Śpiewu, oraz takich, któ­
rzy się chcą śpiewu z nut nauczyć grunto­
wnie, aby się zgłaszali w każdy Wtorek i Piątek od 
godziny do BO wieczorem do Zarządu Towarzystwa 
w starem yimnazyum prity ulicy Jezuickiej, 
na parterze na prawo. [795]

Zakład naukowy i wojsko­
wo-wychowawczy 

w Szczecinie, 
Victoria t-latz No. 5.

Kursa przygotowawcze do egzaminu naygc
l) podchorążego, ,2) kadeta marynarki
1 3)'do jelnorooznéj służby.

Znakomite siły naukowe i sumienny dozór. 
[1171], Frltsclie, przełożony.

Z radością zaśniadexaiu 
niniejszem, iż tylko je­
dynie

G. A. AV. Mayera
biały

syrop piersiowy

W
(iQ1
iui

Organista bezżenny, zdatny i moral-itny i mo
ny, znajdzie miejsce ed św. Wojciecha 
rb. przy kościele w Parchaniu pod 
Inowrocławiem: Zgłosić się należy 
osobiście [i 168]

Kucharz, Polak, z bardzo dobremi świa­
dectwami, musi być zarazem i cukiernikiem 
znajdzie miejsce od Śgo Jana na wsi; pen- 
sya 21 tal. miesięcznie i wolno mu 3 kuch­
cików trzymać na Pańskim stole. Uprasza 
się zaświadczenia przesiać na ręce gospo­
darza w hotelu Paryskim w Poznaniu.

1 (1146)
Organista zdatny, zaopatrzony w dobre 

świadectwa, któryby i przy gospodarstwie 
umiał być pomocnym, znajdzie od Sw. Woj­
ciecha rb. miejsce w Słupi p. Stęszewem.

[1167]
Dla pielęgnowania i towarzystwa panienki 

chorćj poszukuje się zaraz Gsoba z wykształ­
ceniem w średnim wieku. Zgłosić si 
do ekspedycyi Dzień. fi 173

Młody, bezżenny ekonom, mający lat 25, 
yli..................będący synem właściciela dóbr w Pomera­

nii, poszukuje zaraz lub od Wielkiejnocy 
pomieszczenia na większej majętności W. 
Ks. Poznańskiego. Zaopatrzony on jest w 
dobre rekomendacye. i 1032"

Łaskawe oferty przyjmuje inspektor 
Córlin w Pomeranii.

Nakładem księgarni i antykwami
J. Lissnera w Foznanin
/szły i polecają się:wyszły i polecają się:

Życiorysy Panujących 
w Polsce

Przypomina się członkom Towa- 
rzystwa rolniczo-przemysłowego w 
Gostyniu, którzy są asekurowani 
w Schwedt, że dn. 2 marca 
odbędzie się Schwedt zwy­
czajne walne zebranie, na którem 
będą załatwione sprawy bieżące, 
a dnia 4 marca nadzwy­
czajne w celu zmiany statutów. 
Przy niemożności utworzenia to­
warzystwa asek. u nas, jest rzeczą 
nader ważną, ażeby z Księstwa 
jak najwięcej się członków zje­
chało dla przeprowadzenia zmiany 
przepisów dla na uciążliwych. 
Zarząd Towarzystwa rolniczo-prze­

mysłowego w Gostyniu, [ilaop

z fotografiami wszystkich królów 
polskich pięknie ngrupowanemi.

Lena 3 zip.

Poeci Polscy°)
dwadzieścia fotografii najsławniej­
szych poetów pięknie ugrupowa­

nych na trzech kartonach.
fena 4 zip. [1181],

Stowarzyszenie młodych
kupCÓW. [1178]

W czwartek dn. 28 o godz. 8 we wieczór
tn'eleticyn pana Feldmanowskiego.

i Oryginalnych losów
► do 5 i ostatniego głównego § 
| ciągnienia król, pruskiój g.
| loteryi hanowerskiej j
“ ciągnienie od 4—16 marca rb. g,
e? ’/, po 29 tal. 20 sgr., '/, po 14 tal. « 
5 25 sgr., % po 7 tal. 12% sgr. ”

dostać można jeszcze za odwrotnem za- -5 
o mówieniem przez [99G], «-
£ król, kolekcją głów.
łg4. Molling wHanowerze. g

Apteka A. Reynała i Spółki,»8 Hue Tałtbaut w Paryżu.
(Wyroby pod pieczątką i gwarancyą wynalazców )

1) Uśmierzający syrop piersiowy H. Flona Wysoko ceniony z powodu swej 
lekar. wartości przeciw katarowi, astmie, kokluszowe, grypie itd. 2% franka za flakonik.

2) Pate George w Epinal. Karmelki piersiowie z lukrecyi. Wygodniejsze niż 
syrop Flona przeciw tym samym cierpieniom. SU.wna przez 30 letnie skutki (2 złote 
i srebr. medal). 1 fr. 50 cent, i 75 cent, za ’/, i ’/, pudelka.

3) Proszek na wodę mineralną żelazo w sobie mająoą dr. Qnesneville. Od 
lat wielu zapisywany przez uczonych lekarzy przeciw amenorel, chlorosls, chorobom 
lymfatycz. i nerwowym cierpieniom wewnętrznym (nie sprawiający obstrukcyi) 2 franki 
za flakonik.

4) Balsamiczna woda na zęby j. Martina, znakom, smaku; zawiera białko emalii 
:ębów, zapobiega pruchnięciu, goi dziąsła. 1”, fr. za flakonik. [846],

Uznanie publiczne!
Przekonany od lat dwóch, jako obecnie tu zamieszkały, o dobroci i taniości praw­

dziwych importowanyoh cygar południowej Ameryki z Nowćj Granady u pana Elb 
W Dreźnie i że takowe prawdziwie hawańskim nie ustępują, a więcćj jak o połowę co 
do ceny są w różnicy, pod względem dobroci i taniości, mogą być rekomendowane 
jako jedynym

Składzie ekspedycyjnym pana

Ferdynanda Elb w Oranie.
Uwiadamiając przytćm Rodaków, że na każde żądanie mogą otrzymać próby (je 

dnak nie mniej jak sztuk 25 jednego gatunku) podług cen następujących:
Nr. 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12, 13, 14, 15, 16, 17, 18, 19, 20,

28, 30, 36, 36, 36, 36, 40, 40, 

średni lub ciemny, 

[843],

tal. 13 13| 14 15 15 15| 16| 18 20 22, 23, 27,
aa flOOO.

Życzący raczą tylko przy zamówieniu wymienić kolor, jasny 
a każde żądanie sumiennie i spiesznie wyekspedyowane zostanie.

Drezno, dnia 1 lutego 1867.
 Mieczy sła w Pres zet.

2100 wysokopiennych jabłoń 

600

Sprzedaż drzew owocowych.
od Oleśnicą w Szląsku jest jeszcze do sprzedania: 

: pierwszy gatunek sztuka po 8 sgr. 100 po 24 tal.
drugi « = 7 « = < 22 ■=

grusz: pierw, zy = « 10 > > » 30 •
drugi » » 9 » = » 25 »

1700 wysokopiennych wiśni słodkich i nadwiślańskich (Weicbselkirschbaum) 
pierwszy gatunek sztuka 8 sgr. sto 25 tal.

drugi « = 7 = = 22 »
500 średnioh śliwek stołowych sztuka po 7 sgr. sto 22 tal., 

są to drzewa silne z koroną, dobremi korzeniami, prosto rosłe własnego chowu i gatun­
ków najwięcój polecenia godnych.

rócz tego nabyć także można około 400 jabłoni karłowych (uszlachetnionych r.a 
drzewie św. Jańskióm, pomme de St. Jean) sztuka 7 sgr. sto 2o tal.

Cena za sto się płacąca, rozpoczyna się przy odbiorze 25 sztuk.
Za opakowanie ebliczaja się tylko koszta własne. Wykaz gatunków przesyłam

i114»]- ‘ E. B\ Bilose.
Nowości! "’W

Fana Aiemezewskiego, 
byłego nauczyciela prywatnego w domu hr. 
Czapskiego w Polednie, wzywam, aby nie­
zwłocznie do mnie się zgłosił.

i.utinlli Proeliownib.
[1135] Bydgoszcz.
Kucharz kompletnie obe/neny z kuchnią 

francusko-polską jako i cuk-eruictweni, opa­
trzony chlubnemi śWiadcctwamążyczy sobie 
miejsca od Śgo Jana rb. pod adres, poste 
restante Nakło, P. B. na R franoo.

[1H81

Folwark, położony o 11 mili od żwirówki 
bydgosko -poznausko-toruńskićj, ob -jmujący 
1300 morgów are łu, jest z wolnej ręki tło! 
sprzedania. Reflektujący xe:-hcą się zgłosić
do Dom. Ptaszkowo pod Trzemesznem f .

[1128]
Skład mój zaopArzony w wyborowe ga­

tunki importowanych i krajowy h 
¡ako też wielki zapas tureckich tytoni po­
lecam łaskawym względom szan. publiczn

Bona, Szwajcarka, mówiąca po francusku 
zaopatrzona w dobre świadectwa znajdzie 
miejsce od 1 kwietnia rb. Zgłosić się można
poste restante fran. E. B No. 4. Trzol- 
nica pod Kempnem. [1169]

[1162], Cóntowlcz.

BBukiely wachlarzowe, obejmujące: wachlarz 
z zwierciadłem, bukiet świeży i trzymadło de chustki 
do nosa, wszystko razem złączone, jako tćż kwadratowe 
nader eleganckie tylko SWiCŻO huhi@ty polecani jako naj­
większa nowość tój pory roku.

A. Fleissig.Berlińska ulica 13, Poznań, naprzeci .v 
[1170], król, dyrekcyi policy'.

VERDAUÜNGS-PASTILLEN

Gwarantowana pożyczka
państwa

40 milionów flor.
Już w dniu 1 marca wielkie odbędzie się 

ciągnienie wygranyeh po flor. 200,000, 
50,000, 15,000, 10,000, sześć­
dziesięciu wygranych aż do 400 flor., 
740 wygranych po flor. 145. Wpłata wy­
nosi tylko dwa talary w prusk. kur a do­
stać można u A', ti. riacftel,

dom bankowy i loteryjny,
[889] Rudolfsplatz nr. 4 we Wiedniu.

Do pana Dr. JL <J. Pepp, prakt. 
dentysty w Wiedniu, 

uprzywil. anathery-
nowąwodędo ust )
poddałem w pracowni mojej cbemicznój
dokładnemu chemicznemu rozbiorowi, 
zaczem okazało się:

że c. k. wyłącz, uprzywil. ana-
Lowawoda d0

ust składa się jedynie z ingredyen- ra 
cyi najlepszej jakości, odpowiada­
jących a nawet przewyższających 
skuteczne przepisane działania, zło­
żonych dalej wedle naukowych do 
świadczeń w odpowiedniej ilości, tak 

że użycie jój we wszystkich cho-
robach ust i zębów
w ogóle każdemu wiarogodnie pole- 

[904]
ogóle każdemu wiarogO' 

coném być może.
Wrocław w grudniu 1866.

Dr. Werner,
dyrektor polytechnicznego biura, 

aptekarz I klasy i przysięgły chemik.
’) Dostać jéj można u St. Mir« 

sten wdowy. Podgórna ul. No. 14.

Pęizld
3 razy na dzień świeże, tuzin po 6 i 10 sgr. 
poleca cukiernia [1180],
Jntonieyo Pfitznera,

przy Starym Rynku.

Nasienie buraków olbrzymich
gatunku żółtego, szefel po 7% tal. mackę po 
15 sgr. sprzedaje
[125]. <7. MeinaRe,

właściciel folwarku w Kłecku.

Najlepsze węgle
górno-SKląskie

liweruje w całych i pół ładunkach wprost
z wag nu wedle miary w kopalniach uży­
wanej franco do domu po tanich cenach

Rudolph Rabsilber,
spedytor.

Szeroka ulica No. 20.[792]

ze składu tutejszego kupca W. C. 
Pumplun, którego kupiłem tylko 
’/4 butelki, uwolnił mnie zu- 
giclnic od uporczywego 
kaszlu. Wszystkim cierpiącym 
polecam przeto syrop ten piersio­
wy na mosy własnego doświadcze­
nia [1176]

Wesselbnren (Holsztyn)
6 stycznia 1866. 

Fryderyk Schroeder, 
piekarz.

Skład główny na Poznań u
S. Spiro,

przy Rynku No. 87,

Dom. Skóraozew pod Xlą4em ma
sprzedania 4 rosie tuczne wołj 
1OO sztuk tucznych skopów-,
 [H72]

W Karminie pod Pleszewem stano? 
klacze następujące ogiery!
1) Stela, siwy, krwi btsarabskiej, za 

5, i dla stajennego 20 sgr.
2) Ali - Badziak II, krwi polski

skarogniady, za tal. 3 i dla stajenni 
15 sgr. [1010]

Tamże jest tanio do nabycia ogier gni 
dy, lat cztery.

Wystawa obrazói
W pałacu Bziałyńskich 

została po trzeci raz otworzoną 
dzielę 20 stycznia. Przystęp woln 
godziny 11—3 po południu za opłatą 
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POZNANIU,
bib korzyść ochronki

Biletów dostać można w handlu puną
Kortaka:

PLrwsza loża, Krzesła i Balkon 1 ta 
15 sgr., druga loża 20 sgr. 11184]

W niedzielę, dnia 3 marca r
odbędzie się w Kole Towarzyskie 
w Koźminie na cel dobroczynu 
prelekcya a po niej zaban 
wieczorna z tańcami; o liczny t 
dział mieszkańców miasta i oko 
licy uprasza [H83j

Dyreicya Koła To warz.
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TEATR MIEJSKI.
Piątek,] dnia 1 marca. Pierwsze wyst 

pienia gościnne król, saskićj śpiewaczki t 
dwornój pani Bürde-Ney z teatru nadto 
nego w Dreźnie:

Norma,
Wielka opera w 3 aktach Belliniego.

* * * Norma...........................p. Bürde-M
Byrekcya. [111!

Likwor Pil
CÓ1
W
SCJ
na

3&OUl|»§et 
na zakończenie kursów w sobotę, dnia 
marca 1867. Przez post pozostaję w P 
znaniu. Moruel Szczepański

Rybaki 3. [1182], kaletnik.

Zna 
feomi- 
y ten 
śro- 
dek- 

lec. ą 
cy za 
pisu-

aptekarz 1. klasy, laureat ces. wskeebnloy medycznej w raryau. ją pa 
ryzcy lekarze w przypadkach przerwania funkcyi trawienia żołądka i kiszek. Skutecz­
nym jest także przeciw chorobom gastritis, gastralgii, długo trwającemu lub bolesnemu 
trawieniu, odbijającym się gazom; przeciw wzdymaniu żołądka i kiszek; przeciw womi- 
tom po spożytych pokarmach; brakowi strawności, wychudnięciu, błędnicy jako i prze­
ciw cierpieniom wątroby i nerek. [6288J

Skład w Poza a ni u w aptece Bilsiiera.

Laus LACTAS SODAE und MAGNESIA!
von BURIN DU BUISSON

zakonników 
św.

Benedykta
w opactwie

istniejącym od 13! O r., znany pod nazwisk:em

BENEDICTINE
Znakomity ten likwor jest antiapopłektycz- 

śliu

Od 1 marca mieszkać będę przy rogu
Wielkich Barbar i Brobli NTr. 40

Ignacy Bratkowski,
[1174] ślósarr.

nym i pomnaża trawienie. Leczące rośliny, 
z których s% składa, robią z niego najlepszą 
przeciw epidemiom prezerwatywę.
B. Legrand ttiné et die, w Fteamp 

(Seine-Inférieure).
Dom w Paryżu, IS, rue Vivienne.

Dostać można we wszystkich dobrych do­
mach Francyi i zagranicy. [847],

Sala w ogrodzie ludowym
D.isiaj w środę, dnia 27 lutego.

Piąty koncert
amerykańskiego towarzystwa śpiewaków

Ghristys Minstrels
7 godzPoczątek o

za
da
po
„k
dz
nr
zaCena wnijścia 5 sf

Dzieci płacą 2% sgr.
Emil Ta u ber.

NB Jutro koncert.HOTEL DE LA PAIX
(J. Benois)

pod Lipami No. 43, w bliskości królewskiego zamku
w Berlinie. %' i / y

Hotel ten położony w samym środku ruchu handlowego i wszystkich osobliwości widzenia godnych, ofiaruje przy­
bywającym Polakom obok najtroskliwszéj usługi i cen najmierniejszych nader wygodne pokoje i rozrywkę przez zaopa- 
trzenie czytelni w najwięcej poszukiwane dzienniki polskie oraz przez towarzystwo połskie, które gość każdej chwili na­
potka w hotelu. Table d’hôte o 4 godzinie. Ekwipaże i kąpiele w domu.

Mówi się po polsku, francuzku, angielsku i włosku.
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Nakładem i crcbakami ludwika Mersbacha w Poznaniu.
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